
W Niepokalanym 
Sercu Maryi

Na oczach wszyst kich ma miej sce
roz pad świa ta opar te go na wpły wie eko -
no micz nym. „Glo ba li za cja”, przed sta wia -
na ja ko pa na ceum na do le gli wo ści pla ne -
ty, od kry wa swo je de mo nicz ne ob li cze.
Bunt na tu ry, zra bo wa nej i po gwał co nej,
ob na ża rze czy wi stą nie moc ludz kiej py -
chy. A jed nak czło wiek zda je się te go nie
ro zu mieć i śpie szy, aby na no wo po sta wić
na no gach to, co się chwie je i nie uchron -
nie upad nie. Po wta rza wciąż te sa me błę -
dy, co raz po waż niej sze w mia rę jak nada -
rem nie mi ja czas. 

Na tle te go sce na riu sza, z tru dem za -
kry wa ne go przez wir tu al ne ob ra zy, któ ry -
mi kar mią nas me dia tech nicz nie po tęż ne,
a jed nak w rze czy sa mej sła be, zdol ne
do mo no po li zo wa nia uwa gi na tym, co się
wy da rza, bez umie jęt no ści wska za nia
praw dzi wych przy czyn, od bi ja się echem
spo sób ży cia przy ję ty przez ludzi. Ide ał
ży cia jest co raz bar dziej po wierz chow ny.

Zre du ko wa ny zo stał do nie moż li wej
do za cho wa nia mło do ści, in spi ro wa ny
ulot nym suk ce sem, uza leż nio nym od ma -
łe go ekra nu uzna ne go, nie świa do mie,
za ro dzin ne bó stwo, obec ne w każ dym
do mu. (Dla przy po mnie nia: pa mię taj cie
ostrze że nia Ma ryi od no śnie spo so bu uży -
wa nia te le wi zji).

Kie dy skoń czy się ten sza lo ny pęd
ku sa mo znisz cze niu? Z pew no ścią nie
wcze śniej niż pry śnie czar no wo ści, urok
po wierz chow no ści, ma gne tycz na si ła
wszyst kie go, co świe ci na ze wnątrz.
Z pew no ścią nie wcze śniej niż wyj dzie
na jaw de mo nicz ne oszu stwo, któ re za stę -
pu je to, co jest, tym, co się wy da je, kon -
kret ny wy miar by tu – ulot no ścią po zo ru. 

Je dy nie kie dy chrze ści ja nin weź mie
na se rio Sło wo Bo że, kie dy wpro wa dzi
je w ży cie, kie dy żyć bę dzie wia rą, któ rą
wy zna je, wte dy do pie ro świat się zmie ni.
To nie świa to we or ga ni za cje, ale kon kret -
na oso ba ura tu je świat. My, chrze ści ja nie,
wie my, że to się już do ko na ło: zba wie nie
wszech świa ta jest dzie łem Czło wie ka -
Bo ga, Je zu sa Chry stu sa. Do Nie go ma my
się zwra cać, u Je go źró dła czer pać, aby
zba wić sie bie i ca ły świat. Do te go wzy wa
nas Ma ry ja: aby się zbli żyć do Jej Nie po -
ka la ne go Ser ca, bo tyl ko tam od naj dzie -
my schro nie nie i po kój, tam upodob ni my
się do Jej Sy na. Ma ry ja jest tą, któ ra da je
świa tu Bo ga, a Jej rę ce są wciąż i na za -
wsze wy cią gnię te, aby da wać czło wie ko -
wi ten bo ski dar, co po ludz ku jest nie
do po my śle nia i w po rząd ku lo gicz nym
sta no wi ab surd, a jed nak jest to je dy na
dro ga zba wie nia. 

A my po wo ła ni je ste śmy, aby być Jej
wy cią gnię ty mi rę ko ma. Ozna cza to, że je -
ste śmy po sła ni, aby, w łącz no ści z Nią,
da wać świa tu Bo ga. Jak to moż li we? Moc
Naj wyż sze go osło ni nas, a Duch Świę ty
uczy ni nas dzieć mi (por. Łk 1, 34-35) i no -
sić bę dzie my w so bie Je zu sa, ocze ku jąc
na Je go po wtór ne przyj ście. Niech to
ocze ki wa nie Je go po wro tu utrzy mu je nas
w go to wo ści i czu wa niu. Nie daj my się
przy cią gać przez in nych „zba wi cie li”.
Dbaj my o to, aby świad czyć ży ciem, iż
On jest je dy nym Zba wi cie lem. Po wie rzaj -
my Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi na szą
wia rę, aby się nie chwia ła, aby nie by ła
za tru wa na ilu zja mi księ cia te go świa ta.
Po ko ju i ra do ści w Je zu sie i Ma ryi!

Nuc cio Qu at troc chi
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Orędzie z 25 stycznia 2012 r.   
„Dro gie dzie ci! Rów nież dzi siaj

z ra do ścią wzy wam was, by ście
otwo rzy li swo je ser ca i wy słu cha li
me go we zwa nia. Po now nie pra gnę
was przy bli żyć do me go Nie po ka -
la ne go Ser ca, gdzie znaj dzie cie
schro nie nie i po kój. Otwórz cie się
na mo dli twę, do pó ki nie sta nie się
ona dla was ra do ścią. Po przez mo -
dli twę Wszech mo gą cy ob da rzy
was peł nią ła ski i sta nie cie się mo -
imi wy cią gnię ty mi rę ko ma w tym
nie spo koj nym, pra gną cym po ko ju
świe cie. Ko cha ne dzie ci, swo im ży -
ciem daj cie świa dec two wia ry
i mó dl cie się, by z dnia na dzień
wia ra wzra sta ła w wa szych ser -
cach. Je stem z wa mi. Dzię ku ję
wam, że od po wie dzie li ście na moje
we zwa nie”. 

Druga Świątynia Jerozolimska

Ofiarowanie Pana Jezusa w świątyni

MO DLI TWA DO SER CA MA RYI
O, Prze czy ste Ser ce Ma ryi, do bro ci peł ne okaż nam

swo ją mi łość. Niech pło mień Twe go Ser ca, o Ma ry jo,
ogar nie wszyst kich lu dzi. Ko cha my Cię bez gra nicz nie!
Wlej w na sze ser ca praw dzi wą mi łość, aby śmy za To -
bą tę sk ni li. Ko cha my Cię bez gra nicz nie. O, Ma ry jo, ci -
cha i po kor ne go ser ca wspo mnij nas, gdy zgrze szy my!
Ty wiesz, że wszy scy je ste śmy grzesz ni. Spraw, o Ma -
ry jo, aby śmy przez Two je prze czy ste, ma cie rzyń skie
Ser ce zo sta li uzdro wie ni z każ dej du cho wej cho ro by.
O, spraw by śmy za wsze mo gli od czu wać do broć Two -
je go ma cie rzyń skie go Ser ca, by śmy przez pło mień
Two je go ma cie rzyń skie go Ser ca na wra ca li się. Amen. 

Mat ko mo ja, Mat ko do bro ci, mi ło ści i mi ło sier -
dzia, ko cham Cię bez gra nicz nie i ofia ru ję się To bie.

(Mo dli twa po dyk to wa na przez Mat kę Bo żą Je le nie
Va si lij w Me dziu gor ju)



jest o Bo gu Stwór cy, na to miast wer set 2
wzmian ku je Du cha Bo że go, któ ry ja wi
się ja ko oso bo wa po stać Stwór cy i kon ty -
nu ator dzie ła stwo rze nia ob da rza jąc je ro -
zum no ścią, har mo nią, po rząd kiem, lo gi -
ką, pięk nem i ży ciem. He braj ski ter min
me ra he pet ozna cza lot pta ka – stąd póź -
niej sze sym bo licz ne przed sta wie nie Du -
cha Świę te go ja ko pta ka – go łę bi cy. 

Po wią za nie dzia ła nia Du cha z ak -
tem stwór czym moż na zna leźć tak że
w Ps 104,24.30 – Jak licz ne są dzie ła
Two je, Pa nie! Ty wszyst ko mą drze uczy -
ni łeś: zie mia jest peł na Twych stwo -
rzeń… Stwa rzasz je, gdy ślesz swe go Du -
cha i od na wiasz ob li cze zie mi.  Tak że Ps
33,6 na wią zu je do Bo że go ak tu stwór -
cze go po przez tchnie nie (be ru ah)): Przez
sło wo Pa na po wsta ły nie bio sa i wszyst -
kie ich za stę py przez tchnie nie ust Je go.
W naj star szym opi sie stwo rze nia czło -
wie ka Bóg – Stwór ca ob da rza czło wie ka
tchnie niem ży cia. Dzię ki te mu tchnie niu
czło wiek stwo rzo ny na ob raz Bo ży sta je
się isto tą ży ją cą: Rdz 2,7 – Wte dy to Pan
Bóg ule pił czło wie ka z pro chu zie mi
i tchnął w je go noz drza tchnie nie ży cia,
wsku tek cze go stał się czło wiek isto tą ży -
wą. Z tchnie niem zwią za ne jest ży cie,
któ re go Pa nem jest sam Bóg. Wy ra ża to
ja sno Księ ga Hio ba: Hi 12,10 – W Je go
rę ku – tchnie nie wszyst kie go, co ży je
i duch (ru ah) każ de go cia ła ludz kie go.

w. 2 – I po wiódł mnie nad ni mi do -
ko ła, i oto by ło ich na ob sza rze do li ny
bar dzo wie le. By ły one bar dzo su che.
Wy ra że nie to, le piej jest tłu ma czyć, że
po wiódł mnie nad ni mi do ko ła, co su ge -
ru je, że Pro rok uno sił się nad ni mi jak
ptak (a nie jak w pol skim prze kła dzie
prze cho dził do ko ła nich). Eze chiel ja ko
ka płan znał do brze prze pi sy do ty czą ce
za cho wa nia czy sto ści stąd nie mógł sty -
kać się ze zmar ły mi lub z ich ko ść mi.
Pro rok jest za sko czo ny du żą ilo ścią ko -
ści. Mo że to wska zy wać na ro dzaj wiel -
kie go po bo jo wi ska, miej sca ma so we go
skła da nia ludz kich szcząt ków. Wy ra że -
nie, że „by ły one bar dzo su che” mo że
wska zy wać na dłu gi okres cza su ich prze -
by wa nia na tym miej scu. Opis ten

potęgu je po czu cie bez na dziei i wska zu je
na fakt dłu gie go ocze ki wa nia szkie le tów
ludz kich na god ny po chó wek.  

w. 3 – I rzekł do mnie: „Sy nu czło -
wie czy (Sy nu Ada ma), czy ko ści te po -
wró cą zno wu do ży cia?”. Od po wie dzia -
łem: „Pa nie Bo że, Ty to wiesz”. Wy stę pu -
je tu dia log po mię dzy Bo giem i Pro ro -
kiem. Bóg kie ru je do nie go swo je sło wo
w for mie py ta nia. Sło wo Bo ga pra gnie
do tknąć naj głęb szych po kła dów ludz kie -
go je ste stwa, po ru szyć Pro ro ka i skło nić
do wej ścia w dia log. Bóg na zy wa pro ro ka
„sy nem czło wie czym” (hebr. ben Adam
– syn Ada ma) przy wo łu jąc w ten spo sób
na myśl opi sy stwo rze nia pierw sze go
czło wie ka (Ada ma) na pierw szych stro -
nach Bi blii w Księ dze Ro dza ju. Bóg py ta
Pro ro ka o przy szły los ko ści. W py ta niu
tym wi dać pro myk na dziei na po wrót ko -
ści do ży cia. Od po wiedź wy ra ża z jed nej
stro ny sła bość i kru chość ludz kiej eg zy -
sten cji, z dru giej zaś pra gnie nie cał ko wi -
te go od da nia wszel kiej ini cja ty wy Bo gu:
„Pa nie Bo że, Ty to wiesz”. 

ww. 4-6 – Wte dy rzekł On do mnie:
„Pro ro kuj nad ty mi ko ść mi (...)”. Bóg
wzy wa Pro ro ka do dzia ła nia. Ma on prze -
ma wiać w imie niu sa me go Bo ga. Przez
je go usta ma się za ma ni fe sto wać moc Bo -
że go Sło wa, któ re zdol ne jest przy wró cić
ko ści do ży cia. Bóg za po wia da dar du cha
ży cia, któ ry oży wi wy schnię te ko ści. Ak -
cja przy wra ca nia wy schłych ko ści do ży -
cia zo sta je opi sa na ter mi no lo gią ana to -
micz ną: oto cze nie ko ści ścię gna mi, cia -
łem, skó rą. Tak zre kon stru owa ne cia ła zo -
sta ją ob da rzo ne du chem, któ ry spra wia
ich oży wie nie. Wi dać tu wy raź nie, że Sło -
wo Bo ga ma wi tal ną moc przy wró ce nia
zmar łym ich ciał i ob da rze nia ich du chem. 

Dzia ła nie Bo ga przy wra ca ją ce go wy -
schłe ko ści do ży cia znaj du je swo ją ma -
try cę w opi sie stwo rze nia czło wie ka,
gdzie Bóg po stwo rze niu czło wie ka
z pro chu zie mi tchnie w je go noz drza
tchnie nie ży cia: Rdz 2,7 – Wte dy to Pan
Bóg ule pił czło wie ka z pro chu zie mi
i tchnął w je go noz drza tchnie nie ży cia,
wsku tek cze go stał się czło wiek isto tą ży -
wą. Ce lem „no we go stwo rze nia” jest
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Sło wo, któ re po bu dza
do ży cia – 2

Lec tio
w. 1 – Spo czę ła na mnie rę ka Pa na

i wy pro wa dził mnie On w du chu Pa na
na ze wnątrz, i po sta wił mnie po śród do li -
ny. By ła ona peł na ko ści. Na po cząt ku zo -
sta je uka za ne miej sce roz gry wa ją cych się
wy da rzeń. Jest nim do li na peł na ko ści,
któ ra jest miej scem po bo jo wi ska lub po -
chów ku. Tekst Tar gu mu uści śla, że cho dzi
o „ludz kie ko ści”. Uży cie ro dzaj ni ka okre -
ślo ne go przy rze czow ni ku „do li na” mo że
wska zy wać, że do li na ta by ła do brze zna -
na za rów no Pro ro ko wi, jak i je go ad re sa -
tom. Wy ra że nie „spo czę ła na mnie rę ka
Pa na”, wska zu je na moc ne pod kre śle nie
asy sten cji i au to ry te tu Bo ga w mi sji Pro ro -
ka. Prze ma wia on w imie niu sa me go Bo -
ga. Pro rok zo sta je w du chu Pa na wy pro -
wa dzo ny na ze wnątrz i po sta wio ny
w środ ku do li ny. Zo sta je tu pod kre ślo ny
mo ment eks ta zy pro roc kiej. W eks ta zie tej
moc no zo sta je pod kre ślo ne dzia ła nie Bo ga
po przez uży cie ter mi nów „rę ka” (jad
JHWH) i „duch” (ru ah JHWH) – w tek -
ście ory gi nal nym przy ter mi nach „rę ka”
i „duch” jest te tra gram – co gu bią pol skie
prze kła dy. Pro rok dzia ła pod wpły wem
du cha Bo że go i w Je go mo cy uka zu je
i wy ja śnia prze ży wa ną wi zję. 

W Bi blii He braj skiej ter min ru ah
uży wa ny na okre śle nie Du cha po sia da
pier wot ne zna cze nie – tchnie nie, dech,
wiatr. Duch jest przed sta wia ny ja ko si ła
Bo ża, moc stwór cza, prze ni kli wość pro -
roc ka. Au to rzy na tchnie ni naj czę ściej
okre śla ją Go ja ko Duch Bo ży (hebr. ru ah
JHWH; gr. pneu ma The ou) lub ja ko Duch
Świę ty (hebr. ru ah hak ko desz; gr. pneu ma
ha gion). Okre śle nia te wska zu ją na szcze -
gól ne uczest nic two Du cha w ży ciu Bo ga.
W Sta rym Te sta men cie już od sa me go po -
cząt ku w ak cie stwo rze nia pod kre śla na
jest obec ność Du cha Bo że go (Rdz 1,1-2
Na po cząt ku Bóg stwo rzył nie bo i zie mię.

Zie mia zaś by ła bez ła dem i pust ko wiem:
ciem ność by ła nad po wierzch nią bez mia -
ru wód, a Duch Bo ży (ru ah Elo him) uno -
sił się nad wo da mi).  W wer se cie 1 mo wa

WIERZCIE I ŻYJCIE SŁOWEM BOŻYM
„Dro gie dzie ci! Dziś zno wu wzy wam was, aby ście nie śli Ewan ge lię wa szym ro dzi nom.

Nie za po mi naj cie, dro gie dzie ci, o czy ta niu Pi sma Świę te go. Umieść cie je na wi docz nym
miej scu, a swo im ży ciem świadcz cie, że wie rzy cie i ży je cie sło wem Bo żym...” – 25.01.2006 r.



od ro dze nie i po zna nie, że Bóg jest praw -
dzi wym Pa nem i Wład cą ca łe go stwo -
rze nia. Ideę tę do brze ilu stru je tekst pro -
ro ka Iza ja sza 66,14 – Na ten wi dok roz -
ra du je się ser ce wa sze, a ko ści wa sze na -
bio rą świe żo ści jak mu ra wa.

ww. 7-10 – I pro ro ko wa łem, (...)
– woj sko bar dzo, bar dzo wiel kie. Pro -
rok speł nia z ca łym od da niem po le ce nie
Bo ga. Mo że on ob ser wo wać efekt mo cy
sło wa. W pierw szym mo men cie ko ści
prze obra ża ją się w zwło ki (ww. 7-8), a na -
stęp nie otrzy mu ją du cha, któ ry je oży wia
(ww. 9-10). Wi dać tu po now ne na wią za -
nie do dwu fa zo we go opi su stwo rze nia
czło wie ka w Rdz 2,7 – wte dy to Pan Bóg
ule pił czło wie ka z pro chu zie mi i tchnął
w je go noz drza tchnie nie ży cia, wsku tek
cze go stał się czło wiek isto tą ży wą. Wsku -
tek wi tal nej mo cy Sło wa Pa na do ży cia
zo sta ją przy wró co ne rze sze kon kret nych
osób. Oży wia nie zwłok na stę pu je przez
tchnie nie du cha, tak sa mo jak przy stwo -
rze niu czło wie ka, gdy oży wi ło Ada ma
ule pio ne go z py łu zie mi w ogro dzie Eden. 

w. 11 – I rzekł do mnie: „Sy nu czło -
wie czy, ko ści te to ca ły dom Izra ela. Oto
mó wią oni: „Wy schły ko ści na sze, mi nę ła
na dzie ja na sza, już po nas”„. Wer set 11
sta no wi klucz in ter pre ta cyj ny ca łej nar ra -
cji. Z jed nej stro ny wy ja śnia on ob raz
przed sta wio nej wi zji, z dru giej zaś sta no -
wi wpro wa dze nie do wy rocz ni, któ ra roz -
po czy na się w wer se cie 12. Sy tu acja
przed sta wio na w wer se cie 11 sta no wi
kon tekst hi sto rycz ny wy da rzeń opi sa nych
we wcze śniej szej wi zji. Bóg iden ty fi ku je
ko ści roz rzu co ne w do li nie ja ko ca ły dom
Izra ela. Wy ra że nie „ca ły dom Izra ela”
wy stę pu je wie lo krot nie w Księ dze Eze -
chie la: w bło go sła wień stwie gór (Ez
36,15); pod ko niec wi zji Go ga z Ma gog
(Ez 39,25), w wi zji no wej świą ty ni w To -
rze Eze chie la (Ez 45,6). 

Idea od ro dzo ne go i zjed no czo ne go kró -
le stwa pod wo dzą kró la Da wi da zo sta je
uka za na w su ge styw nej wi zji w kon tek -
ście na stęp nym – w Ez 37,15-28 (złą cze -
nie dwóch ka wał ków drew na ja ko sym bol
po łą cze nia dwóch roz bi tych kró lestw).
W dru giej czę ści wer se tu zo sta je wy ra ża -
no skar ga Izra ela peł na go ry czy i bez na -
dziei: Wy schły ko ści na sze, mi nę ła na dzie -
ja na sza, już po nas. W ta kiej sy tu acji Bóg
wkra cza przez Pro ro ka, aby w ca łej swo -
jej po tę dze ob ja wić moc Sło wa, któ re
przy wra ca ze śmier ci do ży cia, z ciem no -
ści do ła ski, z roz pa czy do na dziei.  

ww. 12-14 – Dla te go pro ro kuj i mów
do nich: „Tak mó wi Pan Bóg: Oto otwie -
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ram wa sze gro by (...) – wy rocz nia Pa na
Bo ga”. Od w. 12 zo sta je przed sta wio na
wy rocz nia Bo ga, któ ra sta no wi wy ja śnie -
nie wcze śniej szej wi zji. Bóg wy cho dzi
na prze ciw bez rad no ści swo je go lu du. Ca -
ły na ród Izra ela zo sta nie wy do by ty z gro -
bu, któ ry sym bo li zu je wy gna nie i nie wo -
lę. Bóg prze ma wia do swe go lu du, a Je go
Sło wo ma moc spraw czą. Zo sta je przed -
sta wio ny ja ko wład ca nad śmier cią i gro -
bem. Wy rocz nia ta jest peł na na dziei. Bóg
nie po zo sta wia swe go na ro du w sta nie
roz pa czy, lecz sam po dej mu je ak cję
zbaw czą, któ ra zo sta je zo bra zo wa na
przez ta kie czyn no ści jak: otwar cie gro -
bów, wy do by cie z gro bów, pro wa dze nie
do kra ju Izra ela, wy la nie oży wia ją ce go
du cha, ob ja wie nie swo jej bo skiej mo cy. 

Bóg zwra ca się do umar łych wy gnań -
ców „lu du mój” wska zu jąc na szcze gól -
ny zwią zek ze swo im na ro dem. Mi mo
grze chu i śmier ci na wy gna niu Bóg nie
po zo sta wia swe go lu du w sta nie bez na -
dziei i śmier ci, lecz wy zwa la go do no -
we go ży cia i po now nie przy pro wa dza
do zie mi obie ca nej pa triar chom Izra ela.
Przy szły na ród zo sta je przed sta wio ny
w wy rocz ni ja ko no we stwo rze nie Bo że.
Bóg sam udzie la na ro do wi swe go du cha
(ru ah JHWH), któ re go moc sta je się
fun da men tem no wej eg zy sten cji na ro du
opar tej na wol no ści, jed no ści i głę bo kim
po zna niu Pa na. (cdn)
Ks. dr hab. Mi ro sław S. Wró bel – prof. KUL

Uzdro wie nia 
11 lu te go ob cho dzo ny jest świa to wy

dzień cho re go. Dzień ten wy bra ny jest
na pa miąt kę pierw sze go ob ja wie nia
w Lo ur des. Me dziu gor je nie jest dru gim
Lo ur des, nie ma tu cu dow nej wo dy i ką -
pie li dla cho rych fi zycz nie, jak by wie lu
chcia ło. Me dziu gor je jest miej scem
uzdro wień du cho wych, gdzie ką pie li do -
ko nu je się w kon fe sjo na le, (obec nie bu -
du je się 36 no wych kon fe sjo na łów), i nie
bez przy czy ny zo sta ło ono na zwa ne
Kon fe sjo na łem Świa ta. Nie mniej jed nak
uzdro wie nie du cha i wia ra po wo du je
uzdro wie nie cia ła. Oto kil ka przy kła dów. 

Od sa me go po cząt ku ob ja wień
w Me dziu gor ju, Mat ka Bo ża Kró lo wa
Po ko ju, udzie la ła wiel kich zna ków i łask
lu dziom wie rzą cym – tym, któ rzy przy -
by li w po szu ki wa niu ich „Mat ki”. Mat ka

Z ˚ycia KoÊcio∏a

Bo ża uka zu je się już przez trzy dzie ści lat
i li czy na każ de go z nas. Pra gnie prze ka -
zać nam wszyst kim szcze gól ne ła ski. Że -
by otrzy mać ła ski, któ re Ona dla nas
przy go to wa ła, ko niecz nie trze ba, aby śmy
naj pierw spoj rze li na sie bie sa mych. Mu -
si my za dać so bie na stę pu ją ce py ta nia:
Kim ja je stem i ja kie jest mo je ser ce? Czy
mam ser ce otwar te na przy ję cie tej Mat ki,
Jej po le ceń, Jej słów? Je że li oso ba ma za -
mknię te ser ce, ser ce, któ re nie chce słu -
chać, to nic z te go. Mat ka Bo ża wów czas
nie ma z na mi szans, po nie waż już od rzu -
ci li śmy Jej ła ski i uzdro wie nia; i przez to
od mó wi li śmy przy ję cia na szej Mat ki.
Ko niecz nie nam trze ba mieć ser ce ufa ją -
ce, ser ce po kor ne, ser ce, któ re zdo ła się
otwo rzyć, ser ce, któ re moż na uczyć. To
istot ne dla na sze go spo tka nia się z Mat ką.
Czy Mat ka Bo ża ma szan sę u was?

Mat ka Bo ża pod czas Zwia sto wa nia
rze kła do Ar cha nio ła Ga brie la: „Oto je -
stem. Ja, słu żeb ni ca Pań ska”. Od po -
wiedź Mat ki Bo żej uczy nas, że Ona wie
i wie rzy, iż wszyst ko dla Bo ga jest moż -
li we: „Pa nie Bo że, Ja w Cie bie wie rzę.
Je steś wszech mo gą cy i od da ję się Two jej
wo li”. Nie zo sta li śmy po wo ła ni do Me -
dziu gor ja do sa mej tu taj tyl ko obec no ści.
Nie je ste śmy też po wo ła ni do sa mej
obec no ści w na szym Ko ście le świę tym
i w na szej wie rze. Każ da oso ba zo sta ła
po wo ła na, że by przy no sić owo ce; je ste -
śmy po wo ła ni przy no sić świa dec two. Je -
zus po wie dział, że kie dy na sie nie spa da
na do brą gle bę, mo że przy nieść 30-, 60-,
a na wet sto krot ny plon. Na to miast kie dy
na sie nie spa da na ścież kę po śród cier ni,
bądź na ska ły, to nie ma szans. Co kol -
wiek zda rza się ko muś w Me dziu gor ju
– kie dy ktoś ze tknie się z Me dziu gor jem
– za le ży od da nej oso by. Za le ży od każ -
de go jed ne go ser ca. Je śli się na praw dę
z wia rą przyj mu je po wo ła nie Mat ki Bo -
żej, to Ona ma uła twio ną spra wę. Gó ra
Ob ja wień nie jest pust ko wiem, Me dziu -
gor je nie jest pust ko wiem.

Ko bie ta uzdro wio na z pa ra li żu 
W jed nym z naj po pu lar niej szych dni

w sierp niu ko bie ta z pa ra fii Mat ki Bo żej
Wnie bo wzię tej z Širo kie go Bri je gu, po -
pro si ła mę ża, aby ją za brał do Me dziu gor -
ja. Jej mąż od po wie dział, że jest zbyt go rą -
co i nie ma kli ma ty za cji w sa mo cho dzie.
Cho ciaż je go żo na by ła spa ra li żo wa na
przez pięt na ście lat i zda wa ła so bie spra wę
z trud no ści, jed nak upie ra ła się, aby po je -
cha li. On jej mó wił, że jest tam oko ło
20.000 mło dzie ży, któ ra przy je cha ła
na Fe sti wal, i że na pew no nie znaj dą



żadne go miej sca w cie niu, w któ rym mo -
gli by się schro nić; ale ona da lej się upie ra -
ła. Jej mąż, do bry i skrom ny czło wiek, któ -
ry wier nie opie ko wał się swo ją żo ną przez
ty le lat, wresz cie zgo dził się za brać ją
do Me dziu gor ja. Za niósł ją do sa mo cho du. 

Do tar li do Gó ry Ob ja wień kie dy
na „Anioł Pań ski” roz dzwo ni ły się dzwo -
ny na ca łą oko li cę, a oni za czę li po wo lut -
ku wcho dzić na gó rę na mo dli twę. Kie dy
od mó wi li pierw szą ta jem ni cę ró żań ca
i za czę li dru gą, ko bie ta za czę ła od czu wać
coś w swej szyi i w ra mio nach, co za czę -
ło się roz cho dzić na jej ple cy i uda. Za -
uwa ży ła, że ma czu cie w swo ich wy chu -
dłych rę kach, jed no cze śnie ob ser wu jąc
jak jej znie kształ co ne pal ce pro stu ją się
na jej wła snych oczach. Po ka za ła to mę -
żo wi, da lej mo dli li się przez łzy. Zdję ła
szy ny z szyi i z ple ców i wzię ła ku le
pod pa chy. Po raz pierw szy od 15 lat by ła
w sta nie uklęk nąć przed fi gu rą Mat ki Bo -
żej i pod nieść rę ce ja ko dzięk czy nie nie,
dzię ku jąc i bło go sła wiąc Pa na Bo ga. 

Peł na wzru sze nia i ra do ści wró ci ła
z mę żem do ko ścio ła św. Ja ku ba do spo -
wiedzi. Pra gnę li cał ko wi cie po zbyć się
swo ich daw nych jaź ni, że by na no wo
przy odziać się w ła skę Bo żą. Na stęp ne go
dnia ko bie ta uda ła się do swo je go szpi ta -
la na ba da nia. Le ka rze by li zdzi wie ni, wi -
dząc jak wcho dzi ła na usta lo ną wi zy tę
i py ta li ją: „W ja kiej klinice pa ni by ła, że
pa nią tak wy le czy li?”. Po do kład nych ba -
da niach twier dzi li, że to nie moż li we.
Na ko lej nych ba da niach kon tro l nych
mie siąc póź niej po twier dzo no, że stał się
wiel ki cud uzdro wie nia. Gó ra ob ja wień
nie jest pust ko wiem. Me dziu gor je nie
jest pust ko wiem dla ser ca go to we go spo -
tkać Mat kę. Każ dy z nas mu si zdać so bie
spra wę, że na sza wia ra nie jest prze ka zy -
wa na ani roz po wszech nia na przez do nie -
sie nia. Cu da sa me w so bie nie ro dzą wia -
ry, po nie waż wszyst ko wo kół nas jest cu -
dem; jed nak ist nie ją lu dzie, któ rzy nie
wie rzą – któ rzy nie ma ją wia ry. Każ dy
czło wiek jest cu dem; nie bio sa są cu dem
i wszyst ko co stwo rzył Bóg jest cu dem.
Na to miast my je ste śmy za śle pie ni i nie
wie my jak wi dzieć al bo jak słu chać Bo -
ga. Nie wie my jak skła dać Bo gu dzię ki
za ła ski i cu da, któ re Bóg nam da je każ -
de go dnia. Po trze bu je my ła ski, po trze bu -
je my świa tła, i po trze bu je my na tchnie nia.
Mu si my ko niecz nie na uczyć się ob ser -
wo wać ser cem. Bóg pra gnie dać każ de -
mu z nas Je go ła skę, Je go bło go sła wień -
stwo i Je go wspar cie. (cdn)

o. Jo zo Zo vko
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To wa rzy sze nie
„Je zus, wy bie ra jąc Apo sto łów, usta -

no wił dwu na stu, aby Mu to wa rzy szy li”
(Mk, 3,14). Nie się gnął po bo ha te rów, pro -
ro ków, uzdro wi cie li, eg zor cy stów, wy bit -
nych mów ców ani na tchnio nych po słań -
ców. Wy brał dwu na stu, aby Mu to wa rzy -
szy li. Póź niej zo sta ną oni ro ze sła ni, ale
na ra zie Je zus wy brał so bie to wa rzy szy
co dzien ne go ży cia, nie lu dzi, któ rzy mie li -
by za ła twiać dla Nie go okre ślo ne spra wy,
lecz ta kich, któ rzy za stą pią Mu ro dzi nę.

Pierw szym ce lem Je zu sa nie by ło
na wra ca nie, ale prze by wa nie wśród
lu dzi i two rze nie z ni mi wspól no ty.
Mo że Kró le stwo ma swo je źró dło wła -
śnie w co dzien nej mi ło ści?...

Wszy scy dzie li my wspa nia łe do świad -
cze nie to wa rzy stwa in nych: uko cha nej
oso by, przy ja cie la, ko le gi. To wa rzy stwo
bli skiej oso by osła dza go rycz na szych
dni, a dzię ki przy ja cie lo wi, z któ rym po -
dą ża my ra mię w ra mię, czu je my się pew -
niej, na wet gdy zgu bi my wła ści wą dro gę. 

To wa rzy sze nie jest le kar stwem na dni
wy peł nio ne nie po ko jem i pust ką. 

To wa rzy sze nie oso bom, któ re ko chasz
uzdra wia two je ży cie i jest jak naj lep sza
te ra pia.

To wa rzy sze nie sta no wi ra tu nek
od wy ro ku bo le snej sa mot no ści. Du sza
od izo lo wa na od in nych cho ru je; czło -
wiek cho ry i sa mot ny umie ra. Mi łość
do in nych przy wra ca si ły i wy peł nia ży -
cie, nie tyl ko ko cha ją ce go, ale rów nież
tych, do któ rych jest skie ro wa na. 

To wa rzy sze nie uko cha ne mu, przy ja -
cie lo wi, mał żon ko wi ozna cza opusz cze -
nie kró le stwa przy krych obo wiąz ków
czy ry wa li za cji i przej ście do kró le stwa,
w któ rym pa nu je bez in te re sow ność.

Je zus wy brał dwu na stu, by być z ni mi
i dzie lić z ni mi do świad cze nia każ de go
dnia. Uzdro wie nie ży cia po le ga na wy -
zwo le niu czło wie ka z cho ro by sa mot no -
ści, z ty ra nii obo wiąz ków, z za uro cze nia
ilo ścią, i wy peł nie niu ich miej sca bu do -
wa niem wspól no ty. 

Two rze nie wspól no ty sta no wi pod -
sta wo wy cel świę tej hi sto rii. Sto su nek
do wspól no ty jest ostrzem dzie lą cym
dzie je na dwie czę ści.

Z jed nej stro ny znaj du ją się bu dow ni -
czo wie wspól no ty, któ rzy na śla du jąc Bo -
ga, dą żą do zgo dy i bli sko ści. Na zy wa
się ich przy ja ciół mi Bo ga, przy ja ciół mi
ro dza ju ludz kie go, straż ni ka mi hi sto rii.
Po prze ciw nej stro nie miej sce zaj mu ją
twór cy po dzia łów, wro go ści i nie uf no ści,

obaw i wzno szo nych mu rów. Ro bią
oni do kład nie to sa mo, co dia beł, któ re go
imię (od grec kie go diabállo: dzie lę,
sprze ci wiam się) ozna cza do słow nie
„wpro wa dza ją cy po dzia ły”. Od da la ją
czło wie ka od czło wie ka i od dzie la ją go
od sie bie sa me go. 

To wa rzy sze nie, a po tem po ja wi się
na pew no zdol ność do dzia ła nia i to
w sty lu Te go, przy któ rym spę dza my na -
sze ży cie. 

Ma ry ja w Ewan ge lii bu du je re la cje z in -
ny mi. Tak że w do mu w cen trum ży cia Jej
i Jó ze fa nie znaj du je się ja, ani ty. Mie ści
się ono we wza jem nej re la cji, w szu ka niu
się i w od naj dy wa niu, w zmniej sza niu dy -
stan su, by mo gło po ja wić się my, wią żą ce
ze so bą dwa ist nie nia. 

W na szej gor li wo ści zda rza się nam
cza sa mi prze sko czyć pew ne eta py i przy -
spie szyć nie któ re spra wy. Spo ty ka jąc
Chry stu sa, po czu li śmy pil ną ko niecz ność
zro bie nia cze goś dla in nych. By ło to bar -
dzo pięk ne, ale jed no cze śnie tro chę
przed wcze sne. Być mo że omi nę li śmy
pierw szy etap by cia uczniem Je zu sa, ja -
kim po win no być to wa rzy sze nie Mu.
Z te go po wo du mniej owoc na mo że się
nam wy da wać go dzi na spę dzo na na mo -
dli twie od go dzi ny po świę co nej na służ -
bę. Wa run kiem peł ni ist nie nia jest bu do -
wa nie wspól no ty…”.
(Le ca se di Ma ria („Do my Ma ryi”) – E. Ron chi)

Ży cie ja ko ro zum na
służ ba Bo ża

W cza sie chrztu świę te go wszy scy
otrzy ma li śmy we zwa nie, by stać się no -
wym stwo rze niem i uczest ni czyć w ka -
płań stwie Chry stu sa. Oczy wi ście każ dy
z nas re ali zu je tę mi sję na wła sny spo sób,
ba zu jąc na swo im ory gi nal nym cha rak te -
rze i otrzy ma nych da rach. Wie lo krot nie
zda rza się jed nak, że chrze ści ja nie za cho -
wu ją się pa syw nie, nie wie dzą jak roz po -
znać swo ją mi sję i są prze ko na ni, że tyl ko
wy brań cy otrzy mu ją od Bo ga spe cjal ne
we zwa nie. Ale Bóg nie po wo łu je jed nych
do świę to ści, a in nych do prze cięt ne go ży -
cia! Bóg kie ru je ta kie sa mo we zwa nie
do wszyst kich swo ich dzie ci i dla te go na -
szym za da niem jest zro zu mie nie uni wer -
sal ne go i głę bo kie go zna cze nia, ja kie ma
każ da na sza czyn ność i każ dy krok wy ko -
ny wa ny na dro dze we wnętrz nej. 

Ofiarowanie ˝ycia
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Ofia ro wać się, by zo stać prze mie -
nio nym

„A za tem pro szę was, bra cia, przez mi -
ło sier dzie Bo że, aby ście da li cia ła swo je
na ofia rę ży wą, świę tą, Bo gu przy jem ną,
ja ko wy raz wa szej ro zum nej służ by Bo -
żej. Nie bierz cie więc wzo ru z te go świa -
ta, lecz prze mie niaj cie się przez od na wia -
nie umy słu, aby ście umie li roz po znać, ja -
ka jest wo la Bo ża: co jest do bre, co Bo gu
przy jem ne i co do sko na łe” (Rz 12,1-2).

Sło wa św. Paw ła po ma ga ją nam zro zu -
mieć i po głę bić zna cze nie ofia ry zło żo -
nej Bo gu z na sze go ży cia, sta no wią cej
pod sta wę na sze go chrze ści jań skie go po -
wo ła nia. Po świę ce nie nas sa mych ja ko
ofia ry ży wej, świę tej, Bo gu przy jem nej
nie jest toż sa me ze śmier cią, cięż ką cho -
ro bą ani żad nym szcze gól nym po stę po -
wa niem. Ozna cza na to miast na ukę ży cia
zgod ne go z wo lą Bo żą, umie jęt ność po -
świę ce nia Bo gu na szych ciał, a tak że na -
szych uczuć, spraw, któ ry mi się zaj mu je -
my, osób i sy tu acji z na mi zwią za nych.
Wią że się z po zwo le niem Bo gu na wej -
ście w na sze ży cie i nada nie dzię ki te mu
głę bo kie go sen su wszyst kie mu, co ro bi -
my. Św. Pa weł do daje, że to „wy raz ro -
zum nej służ by Bo żej”. Służ ba Bo ża ro -
zu mia na ja ko kult jest for mą ce le bra cji,
któ rej prze wod ni czy ka płan. Ofia ro wać
ży cie Bo gu ozna cza za tem w peł ni prze -
ży wać na sze kró lew skie ka płań stwo
i uczest ni czyć w ka płań stwie Chry stu sa. 

Ży wa ce le bra cja w co dzien nym ży ciu
Sko ro ofia ro wa nie ży cia Bo gu ozna -

cza ro zum ną służ bę, nie mo że my trak to -
wać Eu cha ry stii ja ko jed ne go z wie lu
ele men tów na szej eg zy sten cji, na wet
po wta rza ne go co dzien nie. Prze ciw nie,
każ dy nasz dzień mu si stać się prze dłu -
że niem Eu cha ry stii, ko rzy sta niem z sa -
kra men tów, któ re otrzy mu je my. 

W ja ki spo sób na co dzień uczest ni czyć
w kró lew skim ka płań stwie? Jak spra wić,
by pro ste rze czy, do któ rych co dzien nie
je ste śmy wzy wa ni, sta ły się ro zum ną
służ bą Bo gu? Mu si my po pro stu na uczyć
się każ de go dnia ro bić ta kie sa me kro ki,
któ re wy ko nu je my pod czas Eu cha ry stii:
otwar cie się na głę bo kie spo tka nie z Je zu -
sem pod czas Mszy świę tej przy go to wu je
nas na otwar cie się na in nych lu dzi i spo -
tka nie ich w Bo gu. Prze ba cze nie otrzy ma -
ne od Pa na uczy nas prze ba czać i po ma -
gać in nym w uwal nia niu od cię ża rów
i wy rzu tów su mie nia, któ re ich znie wa la -
ją. Słu cha nie Sło wa Bo że go pro wa dzi nas
do słu cha nia wszyst kich, nie ogra ni cza nia
się do wła snych po glą dów i otwar cia się

XXX Rocznica Objawień

Tak się za czę ło trzydzieści lat te mu...
Śro da, 1. lip ca, po li cja zwo łu je wi dzą -

cych i ich ro dzi ny do szko ły i pró bu je ich
za stra szyć. Za bra nia ją im cho dzić
na wzgó rze ob ja wień, uży wa jąc wie lu
gróźb w sto sun ku do dzie ci i ich ro dzi ców.
Krót ko przed go dzi ną ob ja wień dwie oso -
by z ra dy mia sta wcho dzą do do mu Vic ki
i za bra nia ją im pójść na ob ja wie nie. Wsa -
dza ją Vic kę, Ivan kę, Ma rię i kil ka osób
z ich ro dzin do cię ża rów ki i za bie ra ją ich
da le ko. Ale o zwy kłej go dzi nie Mat ka Bo -
ża uka zu je się dzie ciom w cię ża rów ce
i mó wi, aby się ni cze go nie ba li. Ci, któ -
rzy za bra li je, zda ją so bie spra wę

z objawie nia wi dząc dzie ci w eks ta zie.
Po tem na gle po zwa la ją im iść na ple ba nię.

Po zo sta ła trój ka ma ob ja wie nie nie
wcho dząc na Pod brdo. Ogrom ny tłum
lu dzi mu siał wró cić do do mu nie wi -
dząc ob ja wie nia.

Czwar tek, 2. lip ca, roz po czy na się
w ko ście le od ma wia nie 7  x Oj cze
Nasz, Zdro waś Ma ry jo, Chwa ła Oj cu
i Wie rzę w Bo ga, tak jak Mat ka Bo ża
pro si ła wi dzą cych.

Pierw szy pią tek mie sią ca, 3. lip ca
– świę to św. To ma sza. Z wie lu wy po -
wie dzi oj ca Jo zo wy ni ka, że to jest dzień

na wspól no tę. Prze ży wa nie mo men tu
kon se kra cji po ka zu je nam, jak po świę cać
Bo gu każ dą wy ko ny wa ną przez nas pra -
cę, każ de spo tka nie, każ dą myśl i plan.
Bo że bło go sła wień stwo bu dzi w nas po -
trze bę, by śmy to my sta wa li się bło go sła -
wień stwem dla in nych. Każ dy ochrzczo -
ny po wi nien umieć w co dzien nych sy tu -
acjach prze ka zać bło go sła wień stwo ca łe -
mu stwo rze niu, od da la jąc dzię ki te mu zło. 

Je śli uda nam się wy ko ny wać po wyż -
sze kro ki w po wsze dnim ży ciu, do świad -
czy my jak pięk ne mo że być ofia ro wa nie
się ra zem z Je zu sem pod czas Mszy świę -
tej i po czu je my, że Je zus na praw dę od da -
je Oj cu wszyst ko, co prze ży li śmy i po -
świę ci li śmy Mu w cią gu dnia. 

Eu cha ry stia ja ko wy da rze nie 
ko smicz ne

„O ile to od was za le ży, żyj cie w zgo dzie
ze wszyst ki mi ludź mi”. „Nie daj się zwy -
cię żyć złu, ale zło do brem zwy cię żaj”
– kon ty nu uje św. Pa weł w li ście do Rzy -
mian (Rz 12,18 i 21). Eu cha ry stia sta no wi
wy da rze nie na mia rę ca łe go wszech świa ta.
Ka płan, któ ry ją ce le bru je, obej mu je eu -
cha ry stycz ną ofia rą ca łą ludz kość, wszyst -
kich ży wych i zmar łych. Je śli pra gnie my
w peł ni prze ży wać na sze kró lew skie ka -
płań stwo, my rów nież po win ni śmy do brze
ży czyć ca łe mu świa tu, po rzu cić pry wat ne
są dy i uprze dze nia i ro bić wszyst ko, by po -
ma gać in nym i żyć w po ko ju ze wszyst ki -
mi. Św. Pa weł mó wi: „Nie daj się zwy cię -
żyć złu, ale zło do brem zwy cię żaj”. Tyl ko
Je zus Chry stus ma wła dzę nad złem. Gdy
dzię ki ofie rze bę dzie my ży li zjed no cze ni
z Nim, rów nież my od czu je my Je go moc.
A im więk sza bę dzie w nas Bo ża mi łość,

tym le piej bę dzie my umie li od da lać zło
od nas sa mych i od in nych.

Nie je ste śmy w sta nie wła sny mi si ła mi
zwy cię żyć zła, a czę sto nie umie my też sa -
mi zna leźć wyj ścia z trud nych sy tu acji.
Zjed no cze ni z Bo giem zro zu mie my, że na -
wet w cier pie niu zło nie bę dzie mia ło wła -
dzy nad na mi, czy li nie odłą czy nas od Bo -
ga i nie zga si w nas pło mie nia wia ry. 

Życz li we przy ję cie 
„A te go, któ ry jest sła by w wie rze,

przy gar niaj cie życz li wie, bez spie ra nia
się o po glą dy. Tak więc każ dy z nas o so -
bie sa mym zda spra wę Bo gu. Prze stań -
my więc wy ro ko wać jed ni o dru gich.
A ra czej to po myśl my, by nie da wać bra -
tu spo sob no ści do upad ku lub zgor sze -
nia” (Rz 14,1 i 12-13).

Umie jęt ność życz li we go przy ję cia
i sza cu nek dla in nych, na ja kim kol wiek
eta pie się znaj du ją, sta no wią wy raz du -
cho wej doj rza ło ści. By zro zu mieć jak
po win ni śmy po stę po wać, wy star czy za -
sta no wić się, w ja ki spo sób Pan za cho -
wy wał się i za cho wu je w sto sun ku
do nas. Je zus był bli sko nas i na nas cze -
kał, na wet gdy od da la li śmy się od Nie go.
Ni gdy nas nie upo ko rzył, mi mo że nie
by li śmy w sta nie zro zu mieć Je go słów.
Po chy lał się nad na szą ma ło ścią, po ma -
ga jąc nam ro snąć i stop nio wo doj rze wać. 

Je zus usta na wia oso bi stą więź z każ -
dym z nas osob no, bez po rów ny wa nia
do in nych ani zmu sza nia z ni mi do ry -
wa li za cji. Mu si my na uczyć się po stę po -
wać tak jak On: przyj mo wać in nych lu -
dzi z wła ści wą Mu de li kat no ścią i ota -
czać ich mi ło ścią oraz sza cun kiem. 

Chia ra Ber nar di



Mę czen ni cy z Širo kie go
Bri je gu

Pod czas do mi na cji tu rec kiej w Bo -
śni i Her ce go wi nie, dwu na stu fran cisz -
ka nów po cho dzą cych z Her ce go wi ny
a przy by łych z Kreševa w Bo śni, pra gnę -
ło ja ko wy raz wia ry wy bu do wać na swo -
jej oj czy stej zie mi klasz tor; ja ko lo ka li -
za cję wy bra li Širo ki Bri jeg. Ulo ko wa li
się w tej ma łej miej sco wo ści i po tym jak
za ku pi li ka wał grun tu po bar dzo wy so -
kiej ce nie, 23 lip ca 1846 ro ku po ło ży li
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by ło imię Bo ga i we zwa nie Mat ki Bo żej
Wnie bo wzię tej. Ta de dy ka cja dzi siaj jest
nie czy tel na, ale krew mę czen ni ków jesz -
cze wy raź niej za pi sa ła się w ser cu lu du
i świe ci ja śnie jąc przed ocza mi Bo ga.
Moż na wy ma zać na pis, moż na spa lić,
znisz czyć, zbu rzyć bu dow le, ale nie moż -
na wy rwać wia ry z ser ca Ko ścio ła. Tak
jak po nad sto lat te mu, tak i dzi siaj
w sank tu arium ży ją za kon ni cy któ rzy,
czczą z wiel ką mi ło ścią Ma ry ję.

Jest to naj więk sze sank tu arium w Bo śni
i Her ce go wi nie: jest sym bo lem, zna kiem.
Ko mu ni ści my śle li, że gdy znisz czą ten
„znak” skoń czy się wia ra. Tym cza sem
wia ra lu dzi wzro sła i roz wi nę ła się
pod obron nym płasz czem Ma ryi. 

Przez dłu gie la ta cia ła trzy dzie stu
świad ków wia ry by ły ukry te pod zie mią
i nie wol no by ło wspo mi nać ich imion ani
czy nić na ich cześć ob cho dów. Tak sa mo
dla za tu szo wa nia zbrod ni zmie nio no na -
wet na zwę miej sco wo ści na Li sti ca. Ale
krew mę czen ni ków krzy cza ła i by li oni
przy kła dem dla wszyst kich, dla te go za -
kwi ta ły w ser cach no we po wo ła nia i Ko -
ściół i wia ra roz wi nę ły się jak buj ne drze -
wo. Mę czen ni cy są świad ka mi wia ry
i świad ka mi mi ło ści do Bo ga i do bliź nie -
go. Trzy dzie stu mę czen ni ków fran cisz -
kań skich nie zo sta ło mę czen ni ka mi przez
przy pa dek; oni świa do mie i z wiel ką ra do -
ścią od da li ży cie i wy ra zi li swo je Cre do.

Tak jak Ko ściół za wsze czy nił i na -
uczał, tak oni prze ba czy li nie przy ja cio -
łom, mo dli li się za opraw ców, bło go sła -
wi li swo ich ka tów. W ta ki sam spo sób
jak świę ty Mak sy mi lian Ma ria Kol be
i wie lu in nych! Ko ściół ży je krwią swo -
ich dzie ci mę czen ni ków. Oni na za wsze
po zo sta ją wiel ką si łą Ko ścio ła. 

Ty dzień póź niej po ma sa krze w Širo -
kim Bri je gu, ko mu ni ści uda li się do klasz -
to ru w Mo sta rze, w któ rym zna leź li sied -
miu za kon ni ków. Mi mo, że wie dzie li oni
o tym, co wy da rzy ło się w Širo kim Bri je -
gu nie ucie ka li, ale po sta no wi li po zo stać
w klasz to rze. Jed nym z nich był oj ciec 
Le on  Grgo Pe tro vić dok tor teo lo gii. Ja ko
Pro win cjał fran cisz ka nów, na po cząt ku
woj ny, w ser cu od czuł po trze bę ofia ro wa -
nia Mat ce Bo żej wszyst kich swo ich
współ bra ci, któ rym – jak uwa żał – gro zi -
ło nie bez pie czeń stwo. Dziś mo że my oglą -
dać owo ce te go Ofia ro wa nia. Na bo żeń -
stwo do Mat ki Naj święt szej, ten pięk ny
kwiat ofia ro wa ny Ma ryi za kwitł w dniu
ma sa kry 7 lu te go 1945 ro ku.

Tak jak Bóg Oj ciec po słał Swe go
Sy na, aby przez śmierć zba wił świat

gdy po li cja pró bo wa ła za brać wi dzą -
cych, któ rzy jed nak zdo ła li uciec przez
win ni cę do ko ścio ła. Ob ja wie nie ma
miej sce na ple ba nii, ale pro boszcz na dal
wąt pił. (Nic dziw ne go, że Nie bo wy bra -
ło świę to nie wier ne go To ma sza na to do -
świad cze nie dla o. Jo zo). Po ob ja wie niu
ma ły Ja kov py ta dla cze go on na dal wąt -
pi? Oj ciec Jo zo od po wie dział: „Gdy by to
rze czy wi ście by ła Mat ka Bo ża, przy pro -
wa dzi ła by wszyst kich tych cie kaw skich
lu dzi do ko ścio ła za miast na wzgó rze”.
Ja kov za in spi ro wa ny tą my ślą po wie -
dział: „Ju tro lu dzie przyj dą do ko ścio ła”.
Pro boszcz jest jesz cze bar dziej prze ko -
na ny, że to wszyst ko jest kłam stwem.

Pierw sza so bo ta mie sią ca, 4. lip ca.
„Po raz pierw szy lu dzie wy peł ni li ca ły ko -
ściół już w po łu dnie i nie chcie li wyjść. Ja
i mój za stęp ca or ga ni zo wa li śmy mo dli -
twy. O 15.00 wszy scy lu dzie by li na ko -
ściel nym dzie dziń cu za miast na wzgó rzu.
O 17.00 nie mo głem już opu ścić ko ścio ła
i pójść na ple ba nię, tak wie lu lu dzi by ło
w ko ście le i na dzie dziń cu” – wspo mi na
oj ciec Jo zo. Po raz pierw szy Msza św. zo -
sta ła od pra wio na w obec no ści wszyst kich
piel grzy mów. Te go dnia wi dzą cy nie mo -
gli opu ścić swych do mów. Uzbro jo na po -
li cja z na daj ni ka mi znaj do wa ła się
przed ich do ma mi.

CO WARTO WIEDZIEĆ?
Figura na Podbrdo

pierw szy ka mień a 23 wrze śnia roz po -
czę li bu do wę ko ścio ła wraz z klasz to rem
i se mi na rium po świę ca jąc go Mat ce Bo -
żej Wnie bo wzię tej. 

W po bli żu wy bu do wa li kom pleks
szkol ny, któ ry mie ścił rów nież gim na -
zjum, w któ rym za kon ni cy na ucza li mło -
de po ko le nia lu dzi z Bo śni i Her ce go wi -
ny. Wy bu do wa no rów nież in ter nat dla
tych wszyst kich, któ rzy przy by wa li
do no wo wy bu do wa nych szkół z od le -
głych miej sco wo ści. W ten spo sób miej -
sce to sta ło się chrze ści jań skim cen trum
kul tu ral nym a sank tu arium prze kształ ci ło
się w sym bol dla Her ce go wi ny. Do kład -
nie w sto lat póź niej klasz tor zo stał znisz -
czo ny i zde wa sto wa ny. A sta ło się to tak:

7 lu te go 1945 ro ku, par ty zan ci ko mu -
ni stycz ni zde cy do wa li się znisz czyć
od fun da men tów her ce go wiń ski sym bol
chrze ści jań stwa i wy ko rze nić z ludz kich
serc wia rę ka to lic ką, przy chyl ność i do -
broć oka zy wa ną fran cisz ka nom. Przy je -
cha li do Širo kie go Bri je gu o trze ciej po -
po łu dniu. W klasz to rze za sta li trzy dzie -
stu za kon ni ków; wie lu z nich by ło pro fe -
so ra mi uczą cy mi w gim na zjum, któ re
znaj do wa ło się tuż obok klasz to ru.

Ko mu ni ści po wie dzie li: „Bóg nie ży je,
Bo ga nie ma, nie ma pa pie ża, nie ma Ko -
ścio ła, was nie po trze ba, idź cie rów nież
i wy w świat pra co wać”. Groź ba mi i prze -
kleń stwa mi pró bo wa no na kło nić za kon ni -
ków do zrzu ce nia ha bi tów. Oni od po wie -
dzie li: „Je ste śmy wy świę co ny mi za kon ni -
ka mi, nie mo że my zrzu cić na szych ha bi -
tów”. Wte dy je den roz wście czo ny żoł -
nierz wziął Krzyż i rzu cił Nim o pod ło gę.
„Oto te raz – po wie dział – mo że cie wy -
brać: ży cie al bo śmierć”. Każ dy z za kon -
ni ków ukląkł, ob jął i po ca ło wał Je zu sa
przy ci ska jąc Krzyż do pier si. Każ dy z nich
po wie dział tak jak św. Fran ci szek: „Ty je -
steś mo im Bo giem, mo im wszyst kim”.

Peł ni nie na wi ści i za wi ści opraw cy,
bra li za kon ni ków jed ne go po dru gim
i wy pro wa dza li na ze wnątrz klasz to ru
i tam za bi ja li; póź niej po la li ich cia ła
ben zy ną i pod pa li li.

Za kon ni cy szli na spo tka nie ze
śmier cią mo dląc się i śpie wa jąc li ta nię
Lo re tań ską. O tych rze czach za świad czy -
li żoł nie rze, któ rzy by li człon ka mi plu to nu
eg ze ku cyj ne go. Je den z żoł nie rzy prze żył
szok wi dząc tak he ro icz ne za cho wa nie za -
kon ni ków. Na wró cił się wów czas i dzi siaj
ma sy na ka pła na i cór kę za kon ni cę.

Bę dą cy w fu rii ko mu ni ści znisz czy li na -
pis na ka mien nej ta bli cy nad głów nym
wej ściem do klasz to ru, na któ rej wy ry te



i Je zus był po słusz ny ak cep tu jąc cier pie -
nie, tak też i na si Mę czen ni cy ofia ro wa -
li ży cie i wła sną krew na ra tu nek dla lu -
dzi, za po kój i za na sze na wró ce nie. Po -
świę ci li sie bie za po kój i za do bro dla
ca łe go Ko ścio ła.

Za kon ni cy z Širo kie go Bri je gu wie -
dzie li od daw na, że gdy przyj dą ko mu ni -
ści wszy scy zgi ną. Pew ne go dnia ze bra -
li się w klasz to rze, aby roz ma wiać na te -
mat za cho wa nia się w przy pad ku ewen -
tu al ne go wtar gnię cia ko mu ni stów.
Na ko niec wszy scy zde cy do wa li się
na po zo sta nie w klasz to rze. Nikt z nich
nie chciał ucie kać. Rek tor za su ge ro wał
jed nak, że naj młod si po win ni wró cić
do ro dzin i ukryć się tam. W ten spo sób
piąt ka kle ry ków, przez wzgląd na na leż -
ne po słu szeń stwo wo bec prze ło żo nych,
mu sia ła opu ścić klasz tor.

Np. je den z nich wśród ro dzi ny po zo -
stał tyl ko kil ka go dzin. Po wie dział swo -
im do mow ni kom: „Nie mo gę zo stać tu taj
w do mu, mu szę wró cić do mo ich współ -
bra ci, wra cam aby dzie lić ten sam los,
gdyż jest to mo ja wspól no ta”. W ten spo -
sób wró cił do klasz to ru i na stęp ne go dnia
zo stał mę czen ni kiem ra zem z in ny mi.

Bę dąc otwar ty mi na Du cha Bo -
że go, nie mo gli nie po wró cić
do klasz to ru. Rów nież, je że li po zo sta -
li by ży wi, ni gdy nie mo gli by po dzię -
ko wać Bo gu mó wiąc: „Dzię ku ję Ci
Pa nie, za to że ja zo sta łem ży wy!”.
Nie! Z pew no ścią by li by nie szczę śli -
wi do koń ca swo je go ży cia.

7 lu te go 1995 r. w pięć dzie sią tą
rocz ni cę tych wy da rzeń, już po roz syp -
ce Ju go sła wii, po raz pierw szy uczczo no
Mę czen ni ków wy cią ga jąc ca łą spra wę
na świa tło dzien ne i przy go to wu jąc Uro -
czy stość. Obec nie w to ku jest ich pro ces
be aty fi ka cyj ny. 

Bo ża mia ra
Wiesz ja ką mia rą po słu gu je się

Bóg, gdy oce nia za cho wa nie czło wie -
ka? Je zus wy ja śnił kie dyś zgro ma dzo -
nym wo kół Nie go słu cha czom, że „od -
mie rzą wam ta ką mia rą, ja ką wy mie -
rzy cie” (Łk 6,38). Mia ra, o któ rej mó wi
Je zus, od no si się tak że, a ra czej przede
wszyst kim, do wy ko ny wa nych przez
nas drob nych czyn no ści. Tych naj mniej
do ce nia nych, po wta rza nych każ de go

dnia, nie do strze ga nych przez in nych,
a mo że na wet przez nas sa mych. Duch
Świę ty jed nak prze ni ka nas do głę bi
i nie po mi ja spraw ukry tych i ma łych.

Wy po wia da jąc po wyż sze sło wa,
Je zus nie chce nas ob cią żyć ko lej nym
cię ża rem, lecz ofia ro wać nam swój dar.
To nie ma być groź ba, tyl ko za chę ta
i do da nie od wa gi. Z mi ło ści do czło -
wie ka Bóg oce nia bo wiem na sze po stę -
po wa nie, uży wa jąc nie Swo jej, lecz na -
szej wła snej mia ry.

Czy to nie świad czy o nie skoń czo nej
do bro ci Bo ga? Czy nie ozna cza, że
Stwo rzy ciel zni ża się do po słu gi wa nia
się mia rą swo je go stwo rze nia, aby je
oca lić? I dla te go, je śli bliź ni wy rzą dzi
nam krzyw dę lub nas ob ra zi, a my mu
prze ba czy my i oka że my bez wa run ko we
mi ło sier dzie, po dob nie Bóg prze ba czy
nam i oto czy nas swo im wszech ogar -
nia ją cym mi ło sier dziem, na wet je śli na -
sze bra ki są znacz nie więk sze. 

Je zus tłu ma czy nam, że je śli przyj -
mie my cier pie nia, któ re spo ty ka ją nas
w ży ciu (tak że te co dzien ne, na wet naj -
bar dziej drob ne) i je śli oka że my mi ło -
sier dzie oso bom za nie od po wie dzial -
nym, każ da na sza wi na zo sta nie od pusz -
czo na, ku ra do ści na szej i in nych. Tam
bo wiem, gdzie miesz ka prze ba cze nie,
pa nu je ra dość. W in nym przy pad ku po -
zo sta nie my z na szy mi bra ka mi… 

Je zus sta rał się uświa do mić nam,
jak waż ne są te kwe stie. Z te go po wo du
opo wie dział przy po wieść o czło wie ku,
któ ry, mi mo że je go Pan da ro wał mu
ogrom ny dług, nie był w sta nie z po dob -
ną wy ro zu mia ło ścią po trak to wać wła -
sne go dłuż ni ka, choć ten był mu win ny
sto sun ko wo nie wiel ką su mę. Gdy Pan
do wie dział się o ta kim po stę po wa niu,
wtrą cił do wię zie nia czło wie ka, któ re mu
wcze śniej da ro wał ca ły dług, by ten od -
dał mu wszyst kie za le głe pie nią dze. Je -
zus zwró cił uwa gę na po trze bę wy ba -
cza nia tak że gdy uczył swo ich przy ja -
ciół mo dli twy „Oj cze nasz”. Sło wa:
…od puść nam na sze wi ny, ja ko i my od -
pusz cza my na szym wi no waj com… przy -
po mi na ją o mie rze, któ rą Bóg po słu gu je
się w sto sun ku do czło wie ka. 

Dzię kuj my za tem Je zu so wi, za wska -
za nie nam Bo żej mia ry dla na sze go zba -
wie nia. Dzię kuj my za to, że na uczył nas
na Swo je po do bień stwo po słu gi wać się
mia rą mi ło ści i mi ło sier dzia. Dzię kuj my,
że po da ro wał nam Ma ry ję, Mat kę Mi ło -
ści i Mi ło sier dzia. 

Pie tro Squ as sa bia

Kard; Vin ko Pul -
jić, ar cybp Sa ra je wa
i prze wod ni czą cy Kon -
fe ren cji Epi sko pa tu

BiH, 24.12. 2011r. udzie lił wy wia du
dzien ni ko wi „Večern ji List” m.in. na te -
mat pra cy Ko mi sji: 

Jest Ksiądz Kar dy nał człon kiem Mię -
dzy na ro do wej Ko mi sji do spraw zba da nia
fe no me nu Me dziu gor ja, przed któ rą ja ko
świad ko wie ze zna wa li już bp Rat ko Pe rić,
pro win cjał o. Ivan Se sar, wi dzą cy, o. Jo -
zo… Cho ciaż wie my, że wszyst ko co dzie -
je się we wnątrz Ko mi sji, sta no wi ta jem ni -
cę, pro szę po wie dzieć jak dłu go jesz cze,
we dług Emi nen cji, bę dą trwać te ba da nia
i we ry fi ko wa nie fe no me nu me dziu gor skie -
go, po nie waż lu dzie z wiel kim za in te re so -
wa niem ocze ku ją na re zul ta ty?

To do brze, że pan stwier dził, że nie
mo gę pu blicz nie mó wić o fe no me nie
Me dziu gor ja, ale mo gę po wie dzieć, że
w tym ro ku bę dzie jesz cze spo ro po waż -
nej pra cy. Ko mi sja nie wy snu wa wnio -
sków lecz re zul ta ty ba dań przed ło ży
na biur ko Oj cu Świę te mu. Bądź my cier -
pli wi i mó dl my się, aby Duch Świę ty
wska zał co ma my czy nić.

Orę dzie dla Mir ja ny 
2 stycz nia 2012r.

„Dro gie dzie ci,
kie dy z ma cie rzyń -
ską mi ło ścią spo glą -
dam w wa sze ser ca,
wi dzę w nich ból

i cier pie nie, wi dzę zra nio ną prze szłość
i nie ustan ne po szu ki wa nie, wi dzę swo -
je dzie ci, któ re pra gną być szczę śli we,
ale nie wie dzą jak. Otwórz cie się na Oj -
ca, to jest dro ga ku szczę ściu, dro ga,
któ rą Ja pra gnę was pro wa dzić. Bóg
Oj ciec ni gdy nie zo sta wia swo ich dzie -
ci sa mym so bie, szcze gól nie w bó lu
i roz pa czy. Kie dy to poj mie cie i za ak -
cep tu je cie, bę dzie cie szczę śli wi. Za -
koń czą się wa sze po szu ki wa nia, bę -
dzie cie ko chać i nie bę dzie cie się bać.
Wa sze ży cie bę dzie na dzie ją i praw dą,
któ rą jest mój Syn. Dzię ku ję wam. Pro -
szę was, mó dl cie się za tych, któ rych
wy brał mój Syn. Nie sądź cie, gdyż
wszy scy  bę dzie cie są dze ni”.
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Orę dzie dla Iva na 30 grud nia 2011 r.
„Dro gie dzie ci, rów nież dzi siaj Mat ka

z ra do ścią wzy wa was: bądź cie ty mi,
któ rzy nio są mo je orę dzia w tym umę -
czo nym świe cie. Żyj cie mo imi orę dzia -
mi, przyj muj cie mo je orę dzia od po wie -
dzial nie. Dro gie dzie ci, mó dl cie się wraz
ze mną za mo je pla ny, któ re pra gnę zre -
ali zo wać. Dzi siaj szcze gól nie wzy wam
was do mo dli twy o jed ność, o jed ność
mo je go Ko ścio ła, mo ich ka pła nów. Dro -
gie dzie ci, mó dl cie się, mó dl cie się, mó -
dl cie się. Mat ka mo dli się ra zem z wa mi
i wsta wia się za wa mi wszyst ki mi u swo -
je go Sy na. Dzię ku ję wam dzi siaj dro gie
dzie ci rów nież za to, że mnie za ak cep to -
wa li ście, przy ję li ście mo je orę dzia i ży je -
cie mo imi orę dzia mi”.

Ob ja wie nie Mat ki Bo żej dla Iva na mia -
ło miej sce na gó rze Pod brdo w obec no ści
ty się cy piel grzy mów.

Sta ty sty ka 2011 ro ku: udzie lo no łącz -
nie: 2 027 900 ko mu nii św., a Msze św.
kon ce le bro wa ne by ły przez 41 094 księ ży.

Syl we ster w Me dziu gor ju. W Me -
dziu gor ju No wy Rok 2012 oprócz pa ra -
fian przy wi ta li na mo dli twie jak zwy kle
piel grzy mi przy by li z ca łe go świa ta
w mniej szych lub więk szych gru pach.
Mszy św. dzięk czyn nej 31.12. za 2011
rok prze wod ni czył o. T. Per van ofm
w kon ce le brze 55 ka pła nów. Po za koń -
czo nej Mszy św. moż na by ło zo ba czyć
na pla cu przed ko ścio łem „Ja seł ka”
w wy ko na niu wspól no ty Ce na co lo. Mo -
dli tew ne czu wa nie no wo rocz ne pro wa -
dzo ne przez o. S. Kral je vi ća ofm roz po -
czę ło się o godz. 22: 00. Mszy św. prze -
wod ni czył o. S. Bre ka lo ofm w kon ce le -
brze 140 ka pła nów. Po za koń cze niu pro -
gra mu ty sią ce mło dych chęt nie po zo sta -
ło, aby grać i śpie wać przed kościołem. 

W jed no ści z Me dziu gor jem na mo dli -
twie w in ten cji po ko ju w Na za re cie,

w Zie mi Świę tej od by ło się już 9 Czu wa -
nie. Tę pierw szą No wen nę za koń czy li śmy
spe cjal nym bło go sła wień stwem i ży cze -
nia mi od Oj ca Świę te go Be ne dyk ta XVI.
Prze ka zał je wszyst kim Zgro ma dzo nym
na wspól nej mo dli twie ró żań co wej po łą -
czo nej z pro ce sją świa tła wo kół ba zy li ki
Zwia sto wa nia kard. Cop pa – by ły Nun -
cjusz Apo stol ski w Pra dze. Wię cej o tym
Czu wa niu w na stęp nym nu me rze Echa. 

W so bo tę, 21 stycz nia
2012 r. mi nę ła 10 rocz ni ca
śmier ci o. Le onar da Oreča.
O. Le onard ja ko pro boszcz

wraz z bi sku pem Pa vlem Hni li cą to wa -
rzy szył wi dzą cej Ma rii w po dró ży
do Ro sji w 1990 r., wkrót ce po oba le niu
ko mu ni zmu. Lu dzie pła ka li w ko ścio łach
sły sząc o ob ja wie niach. 

Przed Bo giem z sa mym so bą
Kie dy pew ne go ra zu wi dzą cy za py -

ta li Mat kę Bo żą, dla cze go jest ta ka
pięk na, od po wie dzia ła: „Je stem pięk na,
bo ko cham!”. Mi łość jest rze czy wi sto -
ścią i si łą, któ ra ja ko je dy na zdol na jest
prze obra zić czło wie ka od we wnątrz,
uczy nić go pięk nym. Nie ma my tu taj
oczy wi ście na my śli tyl ko pięk na ze -
wnętrz ne go, ale to we wnętrz ne, to, któ re
pro mie niu je, któ re ogar nia ca łe go czło -
wie ka i świad czy o nim ja ko o tym, któ -
ry zna lazł sens ży cia, któ ry wie, po co
ży je. To we wnętrz ne pięk no wi docz ne
jest tak że na twa rzy czło wie ka. Nie mu si
ona mieć do sko na łych ry sów, ale ra dość,
któ ra z niej pro mie niu je, świad czy o we -
wnętrz nej do bro ci czło wie ka.

Czło wiek od daw na był i po zo stał
dla sie bie za gad ką. Cho ciaż wie le osią -
gnął – od kry wa jąc pra wa na tu ry, do ko nu -
jąc po stę pu świa ta, w któ rym ży je – sam
dla sie bie czę sto po zo sta je nie od gad nio -
ny. I tak po zo sta je aż do tąd, do pó ki nie
do tknie pod sta wy swe go by tu, do pó ki nie
do tknie mi ło ści, któ ra go ukształ to wa ła.
I słusz nie czło wiek py ta: Kim je stem
na tej dro dze od uro dze nia do śmier ci?
Czym jest to, co mnie naj głę biej, naj bar -
dziej po ru sza? Ja ki jest sens mej wę drów -
ki mię dzy ludź mi, mo ich re la cji z ni mi?
Ja kie war to ści są w mo im wnę trzu, ja kie
w spo sób istot ny okre śla ją mnie? Każ dy
z nas sta je w sy tu acji bez po śred niej kon -
fron ta cji z za gad ką ży cia, z py ta niem
o ist nie nie zła, nie na wi ści, cier pie nia, i to
cał kiem prak tycz nie, oso bi ście, a nie tyl -
ko teo re tycz nie, W ta kich chwi lach

stajemy się świa do mi, że pod le ga my na -
szym si łom we wnętrz nym, któ re mo gą
nas znisz czyć lub po słu żyć nam ja ko do -
bro – za leż nie od na sze go wy bo ru, na szej
świa do mej z ni mi kon fron ta cji, i w koń cu
od na sze go przy zwo le nia.

Nie trze ba się łu dzić, w każ dym z nas
drze mią si ły nie na wi ści i mi ło ści, si ły
do bra i zła, któ re przez my śli, uczu cia
i czy ny ucie le śnia ją się i w ten spo sób
sta ją się na szy mi wię za mi, któ re znie wa -
la ją i za bie ra ją nam wol ność lub ła mią
na sze skrzy dła, któ re wio dą nas do swo -
bo dy i bez kre snych prze strze ni du cha.
Spo tka nie z eg zy sten cjal ny mi py ta nia mi
ży cia jest ko niecz no ścią, któ ra trzy ma
w czuj no ści na szą tę sk no tę za sen sem.
Bo bez sens, któ ry na po ty ka my na swej
dro dze ży cio wej, jest tym sa mym co
śmierć czło wie cze go du cha. I je że li pra -
gnie my żyć, mu si my ze brać si ły, uchwy -
cić się za ba ry z sa mym so bą, od sło nić
swe fun da men ty i sta rać się w prze ży wa -
niu swo jej co dzien no ści co raz bar dziej
przy bli żać się do sen su i SEN SU. Naj -
bar dziej po trzeb ne nam jest spo tka nie ze
so bą, ale przed Bo giem. W tym spo tka -
niu trze ba wy trwać, bo wszyst ko po zo -
sta łe to ilu zje i ła twe uciecz ki.

Zło, któ re od czło wie cza
Ży je my w cza sach, któ re su ge ru ją, że

prze ciw wszyst kie mu trze ba się za bez pie -
czyć. Do pew ne go stop nia mo że my to
zro bić. Ale wciąż po zo sta je py ta nie: Jak
za bez pie czyć się przed czło wie kiem,
przed we wnętrz ną nie pew no ścią? Jak za -
bez pie czyć się przed za zdro ścią, za wi ścią,
nie na wi ścią, na któ re by wa my na ra że ni,
roz po zna jąc ich zgub ne ko rze nie głę bo ko
w nas sa mych lub do świad cza jąc ich
od in nych? Jak i czym się bro nić?

Do pie ro kie dy na wła snej skó rze
do świad czy my za wi ści, za zdro ści, nie -
to le ran cji aż do nie na wi ści, mo że my
wła ści wie zro zu mieć twar de Je zu so we
ka za nie, w któ rym wzy wa nas do mi ło -
ści nie przy ja ciół, do mo dli twy za tych,
któ rzy nas nie na wi dzą al bo prze kli na ją.
Cię żar i ra dy kal ność tych słów Je zu sa,
któ rych nie chęt nie słu cha my, otrzy mu ją
zu peł nie no wy wy miar, je śli zde cy du je -
my się za sto so wać je w swo im wła snym
ży ciu. Dzie je się tak w sy tu acji, gdy spo -
tka my się z nie na wi ścią, któ ra jest pięk -
nie „opa ko wa na” w naj lep sze in ten cje,
gor li we za in te re so wa nie do brem lub na -
wet po wo łu je się na su mie nie ja ko in -
stan cję, któ ra roz po zna je fałsz. Je zu sa
zro zu mie my do pie ro wte dy, kie dy za -
wiść ja ko si ła nisz czą ca zwa li się na nas
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pod po zo rem tro ski i gor li we go za in te re -
so wa nia na szą przy szło ścią. A mo że
przy tym być po mie sza na ze skry tym
roz go ry cze niem, za któ re szu ka za dość -
uczy nie nia, nie py ta jąc o ce nę i my śląc,
że ma do te go pra wo.

Sło wa Je zu sa zro zu mie my, gdy do -
świad czy my, że ob łu da i po trze ba, by
dru gie go sta le kon tro lo wać i oce niać,
ubie rze się w pięk ny wy raz twa rzy
i przy go to wa ną mo wę znaw cy, któ ry mi
pra gnie uspra wie dli wić czyn od czło wie -
cze nia dru gie go, znie wo le nia je go in -
tym no ści. Je zus po wie dział, że sy no wie
ciem no ści są mą drzej si od sy nów świa tła
i nie bę dą się po wstrzy my wać przed się -
ga niem po wszyst kie środ ki, by sze rzyć
wo kół sie bie ciem ność.

Czło wiek, któ ry po zwo lił, by za wiść
i za zdrość za gnieź dzi ły się w je go ser cu,
do cho dzi do mo men tu, kie dy już nie mo -
że oprzeć się „we wnętrz nej si le”, któ ra
go zmu sza, by ca łą mo cą zwa lił się
na przed miot swej nie na wi ści, na któ ry
naj czę ściej roz cią ga swo je nie zre ali zo -
wa ne am bi cje, swo je nie szczę ście. Ta ki
bę dzie usi ło wał i wło ży nad ludz kie wy -
sił ki, by dru gie go wy sta wić na wstyd, by
zba dać i na świa tło dzien ne wy do być je -
go błę dy, umy wa jąc przy tym rę ce
i uspra wie dli wia jąc swój czyn po wo ły -
wa niem się na czy stość su mie nia.

Cza sa mi lu dzie są w ta kich sy tu -
acjach z po wo du wła snej nie pew no ści;
skłon ni są iść na wet tak da le ko, że dla
swo ich za mia rów szu ka ją pa ra wa nu
ochron ne go ta jem ni cy spo wie dzi al bo
po twier dze nia ja kie goś au to ry te tu, nie -
ko niecz nie na wet ist nie ją ce go, by tyl ko
po wie dzia no im, że po stę pu ją wła ści -
wie. W we wnętrz nym stra chu i nie pew -
no ści oni tak na praw dę tę sk nią za mi ło -
ścią, uzna niem, ak cep ta cją. Jed no cze -
śnie, po nie waż są nie ustan nie ogra ni cza -
ni cho rym poj mo wa niem, uwa ża ją, że
in ni po win ni im być wdzięcz ni, a są
w sto sun ku do nich nie wy ba czal nie nie -
spra wie dli wi, po nie waż nie tyl ko że ich
nie sza nu ją i nie ko cha ją bez gra nicz nie,
jak po win ni, ale na wet – przy naj mniej
jak im się wy da je – nie do strze ga ją ich
i nie do ce nia ją. In ten syw ność nie na wi ści
by wa jed na ko wa z in ten syw no ścią fa -
scy na cji oso bą, któ rą się nie na wi dzi.[...]

Mo dli twa przed Bo żym ob li czem
Czło wiek, któ ry w so bie ucie le śnia ja -

ką kol wiek nie to le ran cję, za wiść lub za -
zdrość w sto sun ku do dru gie go, z pew -
no ścią doj dzie do do świad cze nia nie na -
wi ści we wszyst kich jej per fid nych

wyda niach. Je dy nym le kar stwem jest
czu wa nie nad wła snym ser cem, w któ -
rym wszyst ko się za czy na i któ re jest du -
cho wym cen trum czło wie ka. Trze ba
szcze rze i z po ko rą przed Bo giem po znać
praw dę o swym wnę trzu. Ni ko mu nie
oszczę dzo no tych nisz czą cych sił. Za -
wsze są lu dzie, któ rzy nam prze szka dza -
ją, któ rzy dzia ła ją nam na ner wy, któ rych
nie zno si my lub nie chce my ich mieć bli -
sko sie bie. Mu si my być czuj ni, by nie
sta ło się tak, że za miast żyć dla in nych,
co jest ce lem na szej ludz kiej dro gi, za -
cznie my żyć kosz tem in nych, utoż sa mia -
jąc się z ni mi, pra gnąc być jak oni, za -
zdrosz cząc im lub nie na wi dząc ich.

Ży cie dla in nych – to mi łość. I to jest
du cho wa ja kość. Do te go do świad cze nia
pra gnie nas przy wieść Je zus, kie dy wzy -
wa nas, by śmy mo dli li się za tych, któ rzy
nas nie na wi dzą, i do mi ło ści nie przy ja -
ciół. Po nie waż mi łość jest du cho wą ja -
ko ścią, tyl ko du cho wy mi środ ka mi moż -
na do niej dojść. Przede wszyst kim ta kim
środ kiem jest mo dli twa, do któ rej sta le
wzy wa nas Go spa. Je zus ob ja wił nam
praw dę o Bo gu i o nas sa mych. Nie mu -
si my się wy si lać, by swo imi si ła mi osią -
gnąć zba wie nie, by oswo bo dzić się z ne -
ga tyw nych sił. Mo że my i po win ni śmy
oprzeć się na trans cen den tal nej mi ło ści,
je śli pra gnie my wzra stać i z Bo giem kro -
czyć przez tę zie mię.

Je że li rze czy wi ście pra gnie my wzra -
stać w men tal no ści Je zu sa, być dla Nie go
„pa pie ra mi war to ścio wy mi”, wów czas
w ża den spo sób nie wol no nam od da lić
się, od praw dzi wie cięż kie go, ale zba -
wien ne go żą da nia – mo dlić się za tych,
któ rzy nas nie na wi dzą, co wię cej – ko -
chać ich. Za każ dym ra zem, gdy znaj -
dzie my się oko w oko z nie na wi ścią, rów -
no cze śnie znaj dzie my się przed Je zu so -
wym ra dy kal nym żą da niem mi ło ści.
Na nas spo czy wa od po wie dzial ność
za przy ję cie Je go słów al bo od rzu ce nie
Je go wy ma gań, ustą pie nie przed złem lub
od pła ca nie ta ką sa mą mia rą, uciecz kę
w roz ża le nie i re zy gna cję lub opar cie się
ca łą isto tą na Je go mi ło ści.

Tyl ko wy trwa łość do koń ca jest w sta -
nie wpro wa dzić nas w Bo ską ja sność
i po kój, o któ rym mó wi Je zus. W po kój,
któ re go świat nie mo że dać. War to wy -
trwać w tym spo tka niu z Je zu sem
– do koń ca. Prze mie ni nas, je śli Go po -
słu cha my. Jesz cze nam nie po wie dział
wszyst kie go, jesz cze nie sły sze li śmy, co
do nas mó wi.

s. Do mi ni ka Anić

Bo ży Po kój
Mat ka z dziec kiem na rę ku, to naj -

pięk nięj szy wi dok dla ludz kich oczu.
Tym bar dziej, je śli jest to Naj pięk niej szy
Syn i Naj pięk niej sza Mat ka ro du  ludz -
kie go. Mat ka Naj święt sza i Kró lo wa Po -
ko ju dzi siaj po now nie przy wo łu je ob raz
Be tle jem, uka zu jąc swo je go Sy na,  tak
jak oneg daj uczy ni ła to wo bec zwy czaj -
nych pa ste rzy. Tych, któ rzy po spie szy li
do be tle jem skiej sta jen ki sły sząc sło wa
Anio ła: „Znaj dzie cie tam Mat kę z Dzie -
cię ciem na rę ku”.  To ta sa ma Mat ka,
któ ra po wi ta ła ich uśmie chem i tym sa -
mym otwo rzy ła wszyst kie ser ca na przy -
ję cie po ko ju, ra do ści i wszel kich in nych
da rów, któ re tyl ko On, Syn i nasz Zba -
wi ciel dać mo że.

Pa ste rze roz ko szo wa li się po ko jem
i aniel skim śpie wem, któ ry prze ni kał
ich ser ca, by póź niej z wiel ką ra do ścią
po wró cić do swo ich za jęć, świad cząc
wo bec wszyst kich o cu dow nym do -
świad cze niu pły ną cym ze spo tka nia
z Mat ką i Jej no wo na ro dzo nym Sy nem.

Dzi siaj Ona przy no si nam te go sa me go
Sy na, z tym sa mym da rem Bo że go po ko -
ju. Ten dar jest nam dziś po trzeb ny bar -
dziej niż ja ki kol wiek in ny. Ten Po kój od -
naj dzie my w oso bach, któ re spo tka ły
i po zna ły Je zu sa, któ re przy ję ły Je zu sa
ja ko swo je go Bo ga. Nam jest bar dzo po -
trzeb ny ten Po kój, a On mo że i pra gnie
go nam dać. Mat ka Je zu sa jest świad -
kiem i gwa ran cją tej ła ski. Ona wie, że
bez tej ła ski je ste śmy prze klę ci i za gu bie -
ni. Wie, że bez po ko ju za wsze je ste śmy
w kon flik cie z sa mym so bą, z wła sną ro -
dzi ną, z bliź ni mi i wresz cie z sa mym Bo -
giem. Ona, ła ski peł na, nie przy własz cza
so bie tej ła ski, lecz wska zu je na swo je go
Sy na. To On da je wam swój po kój.

Ludz ki po kój nie wy star cza do wy -
peł nie nia wznio słej mi sji, ja ka jest za da -
na chrze ści ja nom. Mieć w so bie po kój
i nieść ten po kój lu dziom to wiel kie dzie -
ło Bo że. Je zus sy na mi Bo ży mi na zy wa
lu dzi, któ rzy czy nią po kój. Mię dzy na ro -
do we in sty tu cje, or ga ni za cje, ak cje i pro -
jek ty, ma ją ce na ce lu za cho wa nie po ko ju
choć po ży tecz ne, są je dy nie ludz ką pró -
bą wprow dze nia po ko ju. Na gro dy po ko -
jo we przy dzie la ne po szcze gól nym oso -
bom świad czą o wiel kim za po trze bo wa -
niu na po kój w świe cie. Lu dzie pra gną
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po ko ju, czy nią wy sił ki na rzecz za cho -
wa nia po ko ju i wspie ra ją każ dą ak cję po -
ko jo wą, po nie waż woj na i prze moc to
naj więk sza nie spra wie dli wość ja ka mo że
spo tkać po je dyn cze go czło wie ka, na ród,
lub ca łe po ko le nie.

Bo ży po kój za wie ra w so bie wszyst -
ko, cze go czło wiek nie jest w sta nie
osią gnąć bez Bo ga. Ludz kie pro jek ty nie
opar te na wo li Bo żej przy po mi na ją wie -
żę Ba bel. Wszel ki wkład czło wie ka i je -
go ludz ki wy si łek na koń cu owo cu je po -
raż ką, wiel kim upad kiem i wiel kim roz -
cza ro wa niem. Aby bu do wać i to dzie ło
uwień czyć po wo dze niem, czło wiek mu -
si się mo dlić. Czło wiek, któ ry się mo dli
i li czy się z Bo giem,  tym sa mym ak cep -
tu je Je go wo lę i przyj mu je Je go po moc.
Sta ra się być co raz lep szym czło wie -
kiem, a swo je ży cie, pra cę i kre atyw ność
pod da je w peł ni wo li Bo żej. 

I to jest do pie ro po czą tek po ko ju, któ -
re go nikt znisz czyć nie mo że. Ten po kój
bo wiem od Bo ga po cho dzi i z Bo giem
nas łą czy. Jest źró dłem Bo że go na tchnie -
nia, któ re na ka zu je prze ba czać nie przy -
ja cio łom i mo dlić się za swo ich prze śla -
dow ców. Da je lu dziom moc do skła da nia
świa dec twa o Je zu sie i ży ciu Ewan ge lią,
a przede wszyst kim uzdal nia czło wie ka
do zło że nia naj więk szej ofia ry mi ło ści
– od da nia swo je go ży cia za Bo ga i dru -
gie go czło wie ka. Mę czen ni cy są te go
naj lep szy mi do wo da mi.

Przez chrzest każ dy chrze ści ja nin
zo stał za nu rzo ny w Bo że ży cie i szcze -
gól ną Bo żą mi łość. Chrzest zo bo wią zu je
nas do ży cia we dług re guł, któ re są od -
mien ne od tych pa nu ją cych w świe cie.
Dla te go Je zus na zy wa chrze ści jan za czy -
nem, któ ry ma za kwa sić ca łe cia sto. Na -
zy wa nas świa tłem świa ta, któ re na le ży
po sta wić na świecz ni ku, aby da ło świa tło
in nym. Na zy wa nas so lą zie mi, któ ra gdy
zwie trze je i utra ci sól, jest wy rzu co na
i ska za na na wdep ta nie w zie mię.

Czło wiek mo że utra cić da ry, któ re
otrzy mał od Pa na Bo ga, dla te go nasz
Mistrz wzy wa nas do mo dli twy i czu wa -
nia, do od po wie dzial no ści za wszyst kie
ta len ty, któ ry mi zo sta li śmy ob da ro wa ni,
bo gdy Pan przyj dzie, mu si my zdać ra -
chu nek z ich wy ko rzy sta nia.

Sy tu acje, gdy je ste śmy wy cią gnię -
ty mi rę ko ma w dzi siej szym świe cie,
sta no wi obec nie szcze gól ną ła skę. Te rę -
ce na po do bień stwo rąk Ma ryi ma ją
nieść da ry, a szcze gól nie Je zu sa, któ ry
jest naj więk szym da rem. Ten świat, jak
wy schnię ta pu sty nia, jest spra gnio ny

poko ju i Bo ga. Nie ma ni ko go, ani ni -
cze go w tym świe cie, co mo gło by za stą -
pić te tak istot ne dla każ de go ser ca da ry:
Bóg i Po kój – Po kój i Bóg.

W prze ży wa nym przez nas obec nie
okre sie Bo żo na ro dze nio wym, kie dy
przez Je zu sa i w Je zu sie każ dy czło wiek
zo sta nie ob da ro wa ny po ko jem, naj waż -
niej szym za da niem w ra mach na sze go
apo sto la tu jest do pro wa dze nie in nych
do Je zu sa.

W no wym ro ku roz pocz nij my od no -
wa ewan ge li za cję po śród na szych ro -
dzin, w śro do wi sku mło dzie ży, po śród
cho rych, z no wą gor li wo ścią, no wym
en tu zja zmem i no wym ża rem.

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić
się w na stę pu ją cych in ten cjach:
– o po kój w każ dym ser cu i w każ dej
ro dzi nie. O bło go sła wień stwo i po kój
dla ca łe go świa ta w No wym 2012 Ro ku;
– za piel grzy mów przy by wa ją cych
do Me dziu gor ja z cię ża rem swo je go
krzy ża, kon flik ta mi i nie po ro zu mie nia -
mi, nie na wi ścią i za wi ścią w ser cu, aby
tu taj za wsta wien nic twem Kró lo wej Po -
ko ju zna leź li tak po żą da ny przez nich
po kój; – za bi sku pów, ka pła nów,
człon ków ko mi sji me dziu gor skiej, wi -
dzą cych i ich mi sje sze rze nia po ko ju,
aby w Me dziu gor ju zna leź li i przy ję li
Bo ży, jak że szcze gól ny po kój. 
Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Re ko lek cje 
z o. T. Ivan ci ciem. 
Ho mi lia c. 2 – nie dzie la
13.09.09r.

Je zus po wie dział: bę dzie cie czy nić te
dzie ła, któ re Ja czy nię, bę dziesz tam,
gdzie ja je stem, Ja bę dę w to bie, a ty bę -
dziesz we Mnie – i jesz cze na dal to nie
jest ja sne? Jak to cięż ko być chrze ści ja -
ni nem. Jak nie kie dy smut no jest być
chrze ści ja ni nem? Je steś za do wo lo ny, że
ro bisz coś ludz kie go, ale w ten spo sób
nie zmie niasz świa ta. 

Wszy scy świę ci po ma ga li bied nym lu -
dziom wie lo krot nie. Mat ka Te re sa nie
szła dać lu dziom jeść, ale by przy wró cić
im ludz ką god ność, by wy cią gnąć lu dzi
umie ra ją cych z ka na li za cji, by po wie -
dzieć im, że są ko cha ny mi isto ta mi, że
ona w nich wi dzi Je zu sa. Przy wra ca ła
im god ność i wte dy mo gli mieć swo je

fir my i nor mal nie pra co wać, wró cić
do ży cia. 

Przy ja cie lu, ja ką masz wi zję w so -
bie? Ile masz lat? Cze go jesz cze od sie -
bie ocze ku jesz? Czy masz grób? Czy
wiesz, gdzie zo sta niesz po cho wa ny?
Czy my ślisz, że to jest naj waż niej sze,
aby to mieć? Sprze daj swój gro bo wiec,
idź żyć. Sta rość to nie czas, kie dy mu -
sisz pła kać, ale kie dy mo żesz od młod -
nieć i po wie dzieć: ja bę dę in ny. Je że li
Elż bie ta, ma jąc lat 80, mo gła uro dzić,
mo żesz i ty też. Je śli Abra ham, ma jąc lat
90 i 100, mógł mieć dziec ko, mo żesz
rów nież i ty. Je śli tyl ko wi dzisz ten sta -
ry, ogra ni czo ny świat ludz ki, to nic nie
mo żesz. Prze kra czaj gra ni ce ludz kie go
po zna nia te go świa ta, po patrz w gó rę,
po nad nim stoi świat du cho wy. To wstyd
być sta rym, tyl ko dia beł jest sta ry, po -
nie waż on nie mo że się zmie nić, on
w nic nie wie rzy, nie ma przy szło ści.
Czło wiek jest mło dy do pó ty, do pó ki tyl -
ko ma na dzie ję. Wy rusz my no wą dro gą. 

Sły sze li śmy Ewan ge lię: jak my śli cie,
kim je stem – py ta Je zus? Kim jest dla
cie bie Je zus? Czy jest dzia ła czem cha ry -
ta tyw nym? Czy mo że pra cow ni kiem ja -
kieś świą ty ni, świę tym cu do twór cą, za ło -
ży cie lem ja kieś re li gii? Moi bra cia, te go
się wy strze gaj cie. Nie za bi jaj my Bo ga
w so bie. Je zus jest Bo giem i tyl ko dla te -
go Ko ściół jest wiel ki i wszech moc ny. 

Je stem szczę śli wy, że je stem ka pła nem
ka to lic kim, ka to li kiem i pro fe so rem teo -
lo gii, tyl ko dla te go, że Je zus jest w tym
Ko ście le i że Je zus jest Bo giem. Mi mo
wszyst kich pa pie ży, wszyst kich świę -
tych, wszyst kich wiel kich na ukow ców
zwią za nych z Ko ścio łem, ja bym ju tro
wy szedł z te go Ko ścio ła. Tyl ko dla te go,
że Ko ściół jest Je go Cia łem, tyl ko dla te -
go je stem w nim. Tyl ko dla te go, że to Je -
zus, że to Bóg, jest po nad wszyst ki mi re -
li gia mi, On wszyst kie je zba wia. Dla te go
Ko ściół nie jest jed ną z re li gii, ale jest to
Bo że przyj ście do lu dzi. 

Jak wi dzi cie jesz cze dłu ga dro ga
przed na mi. Do pie ro po wo li za czę li śmy
od rzu cać to, co nie jest chrze ści jań skie,
ewan ge licz ne. Za bar dzo za nu rzy li śmy
się w re li giach i z Ko ścio ła zro bi li śmy
re li gię. Py ta my się, któ ra jest lep sza:
czy chrze ści jań stwo, czy ju da izm, czy
is lam, czy hin du izm? To są śmiesz ne
py ta nia. Ko ściół nie jest re li gią tyl ko
dla te go, że Je zus żył i On jest Ko -
ścio łem. Tyl ko dla te go opła ca się być
czło wie kiem – mó wi Die trich Bon ho ef -
fer. Gdy by nie by ło Je zu sa z Na za re tu,
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obok te go wszyst kie go, co ma my, czy li
tech ni ki, na uki, czło wiek nie miał by
żad nej przy szło ści. Dla te go Je zus wzy -
wa nas, by śmy by li kimś in nym. Dla te -
go nie jest waż na po boż ność, ale mi łość
do Je zu sa w czło wie ku. Je dy nym prze -
sła niem Je zu sa jest: Ko chaj cie jed ni
dru gich i weź cie Mo je Cia ło, jedz cie je
i bądź cie ta cy jak Ja. 

Mu sisz dzi siaj, wra ca jąc do do mu, od -
po wie dzieć so bie na to py ta nie: kim jest
dla mnie Je zus Chry stus? Mu si my pa -
trzyć przed sie bie: czy bę dziesz tym,
któ rym mo żesz być, czy je steś tym, któ -
rym jesz cze je steś i któ ry prze pa dasz.
Wstań dzi siaj i chodź. 

Za da wa ne jest nam py ta nie: co my śli -
cie, kim je stem? Strasz ne sło wo po wie -
dział Je zus pierw sze mu pa pie żo wi Pio -
tro wi: je steś sza ta nem. Dla cze go? Po -
wie dział on bo wiem Je zu so wi, że nie
mo że Mu się przy da rzyć, aby umarł, aby
lu dzie Go za bi li. Je zus po wie dział:
precz, ty my ślisz tak, jak my ślą lu dzie.
A jak my śli Je zus? 

Je zus my śli: Ja wej dę w śmierć,
w nie na wiść ludz ką, aby to wszyst ko
znisz czyć i aby was zba wić. Je zus wca -
le nie my śli, że krzyż, cier pie nie, śmierć
jest do bre. Nie, wca le tak nie my śli. Nie
my śl cie, że je śli no si cie krzyż lub cier -
pie nie, to że coś złe go zro bi li ście. Je śli
tyl ko zwy cię ży cie z Chry stu sem, z Nim,
wte dy mo że cie po ka zać, że zwy cię ży li -
ście krzyż i cier pie nie. To jest to, cze go
Piotr nie mógł zro zu mieć. On my ślał
tak: Je zu ty, któ ry je steś Bo giem, nie mo -
żesz cier pieć. Je zus mu od po wie dział:
cze go się bo isz, Pio trze?, Ja idę tam, aby
was uwol nić. 

Kie dy by ła bu rza na mo rzu, Je zus
spał. Gdy pod nio sły się fa le, Apo sto ło -
wie my śle li, że to już ko niec. Prze bu dzi -
li Je zu sa, wo ła jąc do Nie go, aby ich ra -
to wał. Je zus mó wi im: ja cy wy je ste ście
śmiesz ni, jak mo że się wam coś przy da -
rzyć, je śli Ja je stem z wa mi w ło dzi? Jak
mo że cie my śleć, że dia beł mo że was
opa no wać, je że li Je zus jest z wa mi
w wa szym cie le? Jak mo że grzech czy
cho ro ba mieć nad wa mi ja kąś wła dzę,
je śli Duch Świę ty jest z wa mi, wa sze
cia ło jest świą ty nią Du cha Świę te go. 

Sza now ni dro dzy wier ni, na za koń -
cze nie ta kie go se mi na rium za wsze przy -
cho dzą mi do gło wy sło wa Die tri cha
Bon ho ef fe ra. W 1945 ro ku zo stał ska za -
ny na po byt w obo zie kon cen tra cyj nym,
po nie waż ja ko teo log i pa stor brał udział
w za ma chu na Hi tle ra, nie bez po śred nio,

ale zo stał oskar żo ny. W obo zie kon cen -
tra cyj nym czy ta no Bi blię i mo dlo no się.
Wte dy przy szedł straż nik i po wie dział:
ska za ny Bon ho ef fer, weź swo je rze czy
i idzie my. Bon ho ef fer wie dział, że mu si
iść do ko mo ry ga zo wej. Dał swo ją Bi blię
swo je mu przy ja cie lo wi rów nież więź -
nio wi i do wszyst kich po wie dział tak: to
jest ko niec, dla mnie po czą tek ży cia. 

To ko niec se mi na rium, po czą tek wa -
sze go ży cia, zgod nie z tym, cze go na -
uczy li ście się. To jest ko niec re ko lek cji.
Tu taj słu cha li śmy i ba wi li śmy się, uczy -
li śmy się i wpro wa dza li śmy to w prak ty -
kę, te raz trze ba żyć we dług te go. 

Pro si łem was, by ście na pi sa li list
do Je zu sa. Te raz pro szę was, by ście na -
pi sa li list do mnie. Za mie siąc, dwa, na -
pisz do mnie, co prak tycz ne go zro bi łeś
z ty mi re ko lek cja mi, co wpro wa dzi łeś
w ży cie i zo ba czy my, kto bę dzie od waż -
ny i na pi sze do mnie list. List od te go,
kto go wy śle, bę dzie ozna czał, że jed nak
uda ło się. To, że ktoś nie wy śle li stu, bę -
dzie ozna czać, że nie wy słał, bo się
wsty dzi. Ser cem bę dzie my złą cze ni.
Bądź cie od waż ni, pro szę was, bądź cie
od waż ni. Każ de go ran ka, kie dy prze bu -
dzisz się, szu kaj Bo ga, szu kaj Je go ob li -
cza, kie dy idziesz spać, szu kaj Bo ga.
Na pisz do mnie trzy krót kie zda nia:.
Pro fe so rze. Zna la złem Bo ga. Mo dlę się
za Cie bie. Mó dl cie się za mnie. Każ de -
go dnia bę dę pa mię tał o was w Mszy św.
Je śli ktoś z was upad nie, pod nie ście go,
po móż cie mu naj pierw. Je śli ktoś był
sła by, to po móż cie mu, by był sil ny.
Bądź je go ra mie niem i rę ką, po pro wadź
go. To się da za uwa żyć, kie dy bę dzie cie
wy cho dzić z te go ko ścio ła. Ni gdy już
nie za po mnisz, ko go Bóg ci dał, abyś
po niósł go ze so bą, do no wych przy gód.
Amen.

Ju an Car los Blandėn Mon toya z Ko -
lum bii: „Od bar dzo daw na chcia łem
do Was na pi sać i wresz cie mam oka zję,
by Was po zdro wić i prze słać wy ra zy
uzna nia. Czy tam Echo od wie lu lat. Do -
sta je je od in ne go miesz kań ca mo je go
mia sta, ale nie ste ty nie za wsze mi się to
uda je, gdyż miesz ka on do syć da le ko ode
mnie. Dla te go bar dzo Was pro szę o wy sy -
ła nie Echa bez po śred nio do mnie do do -
mu. Wiem, że moż na je ścią gnąć z In ter -
ne tu, ale nie mam w do mu kom pu te ra,
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a po za tym zde cy do wa nie wo lę wer sję
pa pie ro wą, gdyż mo gę zbie rać ko lej ne
eg zem pla rze. Był bym prze szczę śli wy,
gdy bym otrzy mał rów nież nu me ry ar chi -
wal ne – miał bym wte dy moż li wość
stwo rze nia ca łej bi blio te ki Kró lo wej Po -
ko ju. Wa sze cza so pi smo jest wspa nia łe,
szcze gól nie ce nię je za wy so ką ja kość
tek stów po świę co nych du cho wo ści
i kon tem pla cji. Po zdra wiam bra ci, któ rzy
zaj mu ją się tłu ma cze niem na ję zyk hisz -
pań ski. Dzię ku ję! Mo że cie li czyć
na swo je go przy ja cie la w Ko lum bii…”.

Oj ciec Sta ni sław z Pu li (Chor wa -
cja): „Niech Kró lo wa Po ko ju wy na gro -
dzi Wam Wasz trud. W Echu znaj du ję
wie le bu du ją cych in for ma cji i przy kła -
dów. Ży czę Wam od wa gi!”.

De ni se Bo urze ix z St. Au gu stin
(Fran cja): „Echo Ma ryi sta no wi ma lut -
ki cud dla na szej wia ry. Od lat roz pro -
wa dzam je wśród mo ich przy ja ciół
i pro szę was, by ście ro bi li wszyst ko, aby
da lej to dzie ło kon ty nu ować. Nie ma
współ cze śnie wie le waż nych spraw,
dzię ki któ rym mo że my na no wo zbli żyć
się do źró dła…”.

R. Evans z Man ji mup (Au stra lia):
„Dzię ku ję za każ dy otrzy ma ny nu mer
Echa. Wy sy łam Wam nie wiel ką ofia rę,
by ście mo gli kon ty nu ować swo ją dzia -
łal ność!”.

Bre ge on Re ne z Fran cji: „Wiel ką
ra dość spra wia mi po now ne otrzy my wa -
nie Echa! Przy no si wiel ki po ży tek na -
szym du szom i za chę ca do po dą ża nia
w kie run ku oj czy zny nie bie skiej”.

Echo Me dziu gor ja nr 33 – 3

Paź dzier nik 1986 – Mie siąc Ró żań ca

Szcze gól ne wra że nie zro bi ły
na mnie Msze świę te, w któ rych
uczest ni czy li śmy w klasz to rze we Fia -
no, gdzie miesz ka li śmy oraz w ka ta -
kum bach św. Se ba stia na. Eu cha ry stie
trwa ły bar dzo dłu go, to nie ja jed nak je
prze cią ga łem, lecz oni. Nikt nie zer kał
na ze ga rek, wszy scy mo dli li się i śpie -
wa li me lo dyj ne i peł ne sło dy czy pie śni.
Do ko mu nii św. przy stę po wa li z ta kim
sza cun kiem i spo ko jem, że wy raź nie by -
ło wi dać, że to dla nich naj waż niej szy
mo ment. Chęt nie włą cza li się rów nież
w mo dli twę wier nych. 

ECHO Echa

ECHO ARCHIWUM
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„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
utrzymuje się z ofiar

25 lip ca w spo tka niu z pa pie żem
w Ca stel gan dol fo uczest ni czy ło oko ło
stu pięć dzie się ciu mło dych Chor wa tów.
Gru py z in nych miast gło śno krzy cza ły
i śpie wa ły cha rak te ry stycz ne dla swe go
kra ju pie śni. Dwu dzie stu człon ków gru -
py mo dli tew nej z Me dziu gor ja przy by ło
tam na to miast, mó wiąc wprost, by za -
świad czyć o swo jej wie rze i dać wy raz
głę bo kie mu przy wią za niu do Ko ścio ła
i do Oj ca Świę te go. Jed na z dziew cząt
Je la Ci lić od czy ta ła pa rę słów na pi sa -
nych dla Pa pie ża, dzię ku jąc mu mię dzy
in ny mi za oj cow ską tro skę z ja ką śle dzi
wy da rze nia w Me dziu gor ju. Jan Pa weł
II od śpie wał ra zem z mło dy mi hymn
do Kró lo wej Po ko ju i dzię ku jąc
za otrzy ma ne da ry, po wie rzył się ich
mo dli twie i po wie dział, że bę dzie o nich
pa mię tał i no sił w swo im ser cu”.

Przejdź my te raz do kwe stii spo -
tka nia mo dli tew ne go w Ve ro nie,
o któ rym pi sa łem w 31 nu me rze Echa.
Ko mu ni kat bi sku pa za chę ca ją cy mło -
dych do po zo sta nia w do mu uka zał się
za le d wie dzie sięć dni przed pla no wa -
nym ter mi nem spo tka nia, gdy pra wie
wszyst ko by ło już zor ga ni zo wa ne. Oce -
nia się, że na miej sce do tar ła jed na trze -
cia ocze ki wa nych osób. Wie le wspól -
not zor ga ni zo wa ło al ter na tyw ne dni
mo dli twy w swo ich sank tu ariach i pa -
ra fiach. Po kil ku dniach nie pew no ści,
ma my tym wię cej po wo dów, by dzię -
ko wać po śred nicz ce i głów nej or ga ni -
za tor ce ca łe go spo tka nia – Ma ryi. Ona
nie mo gła nie przy być, gdyż prze cież to
Ona wszyst kich zwo ła ła. Wszyst ko co
się w tym cza sie wy da rzy ło zo sta ło zło -
żo ne u Jej stóp. Wśród kon flik tów
i wza jem nych nie po ro zu mień po ja wi ła
się Mat ka Bo ża, by wpro wa dzić świa tło
w ca łą sy tu ację. Do strze gła łzy na twa -
rzach swo ich dzie ci i ni czym le karz,
przy by ła, by je uzdro wić.

Oso by, któ re na Nią cze ka ły, da le -
kie by ły od chę ci wy po wia da nia po słu -
szeń stwa wła dzom ko ściel nym. Wszy -
scy otrzy ma li śmy lek cję chrze ści jań -
skiej doj rza ło ści. Dzie sięć ty się cy osób
w ci szy i spo ko ju trwa ło pod pa lą cym
słoń cem na nie prze rwa nej mo dli twie.
Śpie wa li, spo wia da li się, po ści li o chle -
bie i wo dzie, uczest ni czy li we Mszy
świę tej, przy stę po wa li do ko mu nii.
Zda rza się, że lud Bo ży wy prze dza
swo ich pa ste rzy w roz po zna wa niu zja -
wisk nad przy ro dzo nych. Sy tu acja
w Ve ro nie uświa do mi ła nam, że choć
na zy wa my się dzieć mi Ma ryi, da le ko Nakład: 13.900 egz.

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

nam do Jej po ko ry, cier pli wo ści i ak -
cep ta cji dla in nych.

Po cie sze nie i wspar cie dla uczest ni -
ków spo tka nia sta no wi ło zro zu mie nie
ze stro ny Pa pie ża. Gdy kil ka ty go dni
wcze śniej pod czas au dien cji dok tor
Pe ret ti za po znał Oj ca Świę te go ze
szcze gó ło wym pla nem spo tka nia,
usły szał sło wa wy raź nej apro ba ty: „Je -
dy nym co mo że my ro bić w ce lu za pro -
wa dze nia po ko ju jest post i mo dli twa”.
Pa pież pra gnął rów nież sam spo tkać
się z mło dy mi w Rzy mie na pla cu św.
Pio tra, gdzie 8 grud nia za pro sił ich
do wspól ne go od mó wie nia mo dli twy
Anioł Pań ski. 

Jesz cze bar dziej wy raź nie sta no wi sku
Pa pie ża w tej spra wie da ły wy raz sło wa
wy po wie dzia ne 22 wrze śnia przez
rzecz ni ka Wa ty ka nu Jo aqiu na Na var ro.
Za py ta ny czy Pa pież zgo dził by się na ta -
kie spo tka nie, od po wie dział, że Oj ciec
Świę ty nie mógł by nie po chwa lać mo -
dli twy i po ku ty. Za zna czył jed nak, że
Pa pież nie chce zaj mo wać, rzecz ja sna
ofi cjal ne go sta no wi ska w ma te rii, któ rej
ba da nie jesz cze się nie za koń czy ło”
(wia do mość z ga zet).

Naj bar dziej za ska ku ją ce jest jed nak
to, że te go sa me go dnia, 22 wrze śnia,
pod czas mo dli twy Anioł Pań ski Pa pież
po po zdro wie niach dla za słu żo ne go sto -
wa rzy sze nia Fol le rau, zaj mu ją ce go się
trę do wa ty mi, nie spo dzie wa nie do dał:
„Spe cjal ne po zdro wie nia kie ru ję
do wszyst kich od da ją cych cześć Naj -
święt szej Pan nie” (trze ba za zna czyć, że
w Rzy mie nie od by wa ły się wów czas
żad ne uro czy sto ści Ma ryj ne). Da lej Pa -
pież kon ty nu ował po fran cu sku: „Po -
zdra wiam wszyst kich, któ rzy przy by -
li (czte ry lub pięć se kund mil cze nia), by
od da wać cześć Naj święt szej Ma ryi
Pan nie!”. Ła two zro zu mieć do ja kie go
spo tka nia na wią zy wał Pa pież, mi mo że
nie przy wo łał go bez po śred nio.

Ta sa ma Kon gre ga cja Na uki Wia ry,
któ ra przez usta kard. Bo vo ne wzy wa ła
wło skich bi sku pów do znie chę ca nia
piel grzy mów do wy jaz dów do Me dziu -
gor ja, za ję ła sta no wi sko, że nie mo że
po zwo lić na or ga ni zo wa nie ofi cjal nych
ko ściel nych piel grzy mek (a więc pro wa -
dzo nych przez bi sku pów), gdyż ob ja -
wie nia nie zo sta ły jesz cze uzna ne. To nie
zna czy jed nak, jak tłu ma czył kard. Rat -
zin ger, że piel grzy mi in dy wi du al ni nie
mo gą uda wać się do Me dziu gor ja
na piel grzym kę.

Don An ge lo

Od Redakcji
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25 lu te go, w Je ro zo li mie, w Gro bie
Pań skim, o. K. Fran kie wicz bę dzie
spra wo wać ofia rę Mszy św. w in ten -
cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią
na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców,
Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa..

4 mar ca o godz. 10.00 w ko ście le
św. An drze ja przy ul. Grodz kiej 54
w Kra ko wie, spra wo wa na bę dzie ofia ra
Mszy św. w in ten cji na szych dro gich
zmar łych współ pra cow ni ków Echa:
Cze si Mir kie wicz (w 15 rocz ni cę
śmier ci) i jej mę ża Ma ria na, don An -
ge lo Mut ti (w 12 rocz ni cę śmier ci),
Ma rii Ba le wi czo wej, Kry si Plu ciń -
skiej, Wła dzi Ka raś, Sta si Bed nar -
czyk, Wła dzi Ma sie wi czo wej, Ja na
Ga ju la, Kry si Ga bor i wszyst kich po -
zo sta łych zmar łych Przy ja ciół i Czy tel -
ni ków Echa. Ser decz nie za pra sza my.

* Zjazd Po bra tym stwa
– piel grzym ka sa mo lo to wa w dn. 

24.05-5.06.2012 r. Za pi sy: 519 057 937. 

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro -
wać na po niż sze kon to: Kró lo wa Po -
ko ju – „Echo” ul. Kwar to wa 24/U1, 31-
419 Kra ków; Bank Pocz to wy S.A. 46
1320 1465 2894 3631 2000 0002 – ser -
decz ny Bóg za płać. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi -
sać lub za dzwo nić do Re dak cji.
Przy skła da niu za mó wień li stow nie
i na gra niu na se kre tar kę, pro si my po dać
do kład nie i wy raź nie swój ad res i obo -
wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia
nr te le fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 


